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' Przedwyborcze paszkwile.
Głośny przed kilku laty, leoz dziś już za

pomniany twóroa odrębnej party i sooyalnyoh 
rewoluoyonistów we Franoyi, Guesde wygłosił 
r&z przed sądem niewątpliwe prawdę: „Pa
szkwil jest konstytucyjnem prawem!" Natu
ralnie, prawem tylko obyozajowem. Zupełna 
bezkarność zrobiła z rzeozy ogromnie szkodli
wej dozwoloną do takiego stopnia, że naraziłby 
się na śmieszność, ktoby, oozerniony z polity- 
oznyoh pobudek, ohoiał przed sądami dochodzić 
swej sponiewieranej ozoi. Paszkwil stał się na
der rozpowszeohnionem narzędziem walki poli
tycznej. Kto ohce służyć krajowi, musi przy
stać na to, że go pierwej zanurzą w rynsztok, 
odsądzą od ozoi, ogłoszą skończonym nikczem
nikiem, a potem dopiero dadzą mu władzę nad 
sobą. Taki ceremoniał najokazalej się odbywa 
we Franoyi.

W  niej trwa teraz bardzo namiętna agi- 
taoya przedelekoyjna, bo prezydent republiki 
Emil Loubet, wybrany 19 lutego r. 1899-ego, 
końozy swe siedmioleoie 19 lutego 1906 roku, 
a ustawa postanawia, że na miesiąc przedtem 
musi w Wersalu zebrać się kongres i wybrać 
nowego prezydenta. Kongresem nazywa się po- 
łąozenie obu izb parlamentu. Otóż każda z nich 
ma swego najpopularniejszego w danej chwili 
ozłowieka, którego stawia na swem czele jako 
prezesa izby. Jego więc zaleoa na prezydenta 
republiki, a w ten sposób zawsze jest dwóch 
kandydatów. Zdarza się, iż obie izby tak gwał 
townie obstają przy swych prezesach, że pozo
staje tylko — wybrać kogoś trzeciego. Jest to 
prezydent z potrzeby, a nazywają go po an
gielsku - outsiderem“ . Takim właśnie szefem re- 

* publiki był Faure, z którego wazysoy byli nie
zadowoleni. Takim może być teraz Bourgeois, 
były kilkakroó minister, przedatawioiel Franoyi 
na konferenoyi w Hadze, osobisty znajomy oe- 
earza Wilhelma i kawaler wielu zagranioznyeh 
orderów. Zdaje się, że tego aż nadto dość, aby 
republikanie nie ohoieli mieć go prezydentem!

zyoyę oiężką artyleryę paszkwili. W ięc oto 
grzmią działa oszozercze, że p. Doumer za 
przedał się ultramontauom, zawarł układ z mo
narchistami, będzie wspierał restauraoyę wła
dzy królewskiej, wciągnie republikę w szalone 
awantury międzynarodowe, doprowadzi do woj- 
ny, oprócz zaś tego będzie sprzedawał posady 
i ordery, będzie grał na giełdzie, wejdzie 
w konsz&ohty ze zdradziecką arystokraoyą, 
powoła do swego otoczenia jakichś nowyoh 
Boulangerów, którzy sprzedadzą oboym mocar
stwom tajemnice wojskowe, słowem uczyni 
wszystko możliwe, aby republika miała wojnę 
i przegrała ją, bo wtedy z pewnośoią wróci 
monarchia. Jeżeli to wszystko zawozasu się 
wykryje, trzeba będzie pana Doumer poprowa
dzić na gilotynę. Po ooż więo dopuszczać do 
takiego skandalu ? Już przeoie rozsądniej nie 
wybierać tak podejrzanego, tak zhańbionego 
człow iek a !

A któż jest p. Fallióres? To ozłowiek, za
płacony przez masonów, aby naoyonalistiw, 
którzy gardłowali przeciw Dreyfusowi, oskar
żył o knowania przeoiw republice i skazał ich 
na wygnanie. To łapownik, który uratował 
szaohrajów kolejowych od sądu i utraty skra
dzionych państwu doohodów. To aferzysta, 
który przez podstawione osoby za bezoen w y
dzierżawił państwowe kopalnie siarki w A lgie
rze. To tajny spólnik kapitalistów, którym 
rząd za półdarmo sprzedał skonfiskowane kla
sztorom realności.

Słowem, panowie Doumer i Fallióres są 
tak moralnie ozami, jak kominiarze na oiele. 
Obaj więo mogą być prezydentami republiki. 
Stało się jednak nieszczęście. W  departamen
cie Lot et Garonne, skąd p. Fallióres jest sena
torem, odbędą się na pooaątku styoznia pono
wne wybory senatorów. Tamtejsi radzcowie 
postanowili przegłosować p. Fallióres, a jeżeli 
to im się uda, w takim razie on już nie bę
dzie kandydatem do godnośoi prezydenta re
publiki. Główna więo agitaoya toozy się teraz 
w departamencie Lot-et-Garonne. Jeżeli ona 
tam nie dopisze, natenozas biada: p. Doumer 
wyjdzie z urny I A by takiej klęski uniknąć, 
postanowiono, że p. Loubet postawi swoją kan
dydaturę, będzie wybrany, a kiedy przez ogól
ne wybory odnowi się do gruntu izba deputo
wanych i już będzie bardziej republikańska od 
teraźniejszej, natenozas w maju p. Loubet poda 
się do dym isji i wtedy masoni wybiorą tego,

Izba deputowanych zaleoa swego prezesa \ kt0 ^ jbai-dziej oczerniony,
p. Doumer, a senat ewego prezesa p. Fallióres. I ^ a®: sPr6wa 8*'°’ Może oó*niei sy-
Cbaj * ,  WżJ*> w? b .* «y ««  politykami. V  k o-J  « ę  zmrem, isca Tue zmieni się to,
respondenoyaoh z Paryża czytamy, że Doumer 
jest ozłowiekiem silnego oharakfceru, żelaznej
■woli, niewyczerpanej pracowitości, doskonałym 
znawoą spraw finansowych i ekonomioznyoh, 
a przytem wszystkiem ozłowiekiem tak dobrych 
form towarzyskioh i tak delikatnego poozuoia 
sprawiedliwości, że nawet arystokraoya chce go 
mieć prezydentem republiki. Prezesem izby de
putowanych został głosami radykalistów, mo- 
narohistów, klerykalów i naoyonalistów, nato
miast oportuniśoi republikańaoy, ożyli masoni, 
i sooyaliśoi byli mu przeoiwni. Fallióres zno
wu, .jako prezes senatu, sądził naoyonalistów 
za jakąś maohinaoyę przeoiw republice i wielu 
ich skazał na wygnanie, potem Combes’owi po
magał zniszczyć instytuoye kośoielne, wreszcie 
teraz prędko przeforsował w senaoie ustawę 
o rozdziale między Kościołem a państwem. Jest 
to więo ozłowiek zasłużony masoneryi, jej wier
ny słnga i zapewne wielki dygnitarz w loży.

Każdy z nioh ma zwolenników w obu 
izbaoh; szanse ioh prawie równe. Jeżeli pod
czas wyborów otrzymają jednakową liozbę g ło 
sów, oddawanyoh tajnie, los rozstrzygnie, który 
z nioh zostanie prezydentem. Ale właśnie taj
ność głosowania niepokoi masonów, bo już przy 
wyborze pana Doumer na prezesa izby depu
towanych jawnie oświadczyła się przeoiwko 
niemu ogromna większość, a następnie w g ło 
sowaniu tajnem on otrzymał większość. Są więo 
między republikanami odstępoy, — znajdą się 

' i na kongresie. Trzeba tedy wytw orzyćoni
odpowiedni nastrój, trzeba wyoiągnąó na po

lecz t ie  zmieni się to, że 
trzeba przejso przez piekło oszczerstw, aby się 
dostać m. wysoki urząd republikański. Obsa
dzanie wybitny oh stanowisk przez wybory 
jest nieszozęściem dla takiego kraju, w k tó
rym paszkwil jest obyozajowem „prawem kon- 
stytuoyjnem", jak się wyraził sooyalista Guesde.

Zamieszki w Moskwie.
Oto już tydzień biją się robotnicy z woj 

skiem na ulioaoh „białokamiennej matuszki 
Moskwy*. Robotnioy wznoszą barykady, albo 
oszańoowują się w domach, a wojsko rozbija 
te schroniska wystrzałami z armat i potem 
idzie na bagnety. Podobno kobiety okazują 
znacznie większą zaciekłość, aniżeli robotnioy. 
Taka długa walka w mieśoie, gdzie niejeden 
dom pewnie się zawalił, niejeden wszczął się 
pożar, a gzamsów, balkonów, karyatyd runęło 
pewnie mnóstwo, musiała dostarozyć dużo ofiar 
tej bratobójozej wojny. Jedni głoszą, że padło 
już pięć tysięoy ludzi, inni, że raczej pięć ra
zy tyle. Można na to powiedzieć, że nawet 
przybliżonej liczby nikt nie jest w stanie po
dać. Wszakże dotąd nie zdołano określić, ile 
ofiar pochłonęła komuna paryska. Leoz to nie 
podlega wątpliwośoi, że ofiar musi być dużo w 
samem mieśoie, a dodajmy, że walki toozą się 
także pod miastem między wojskiem a liozny- 
mi oddziałami uzbrejonyoh robotników, któ
rych tam najmniej 200 tysięoy, bo dokoła 
Moskwy mnóstwo osad fabryoznyoh, zwanyoh 
„posadami". Są to robotnicze miasteozka, całe

zdawna już opanowane przez socyalistów z 
najskrajniejszego odłamu, zwanego „ozarnym 
rozbratem ' — rozbratem ze społeozeństwem i 
państwem.

Korespondent Daily Telegraph doniósł te
mu dziennikowi z Petersburga, śe zaraz po 
wybuohu zamieszek w Moskwie udał się do 
komitetu strejkowego z zapytaniem dlaozego 
on zarządził strejk w ohwili zupełnie niewła
ściwej, bo właśnie wtedy gdy w opinii publi- 
oznej dokonał się nwrofc na korzyść spokoju, i 
dlaozego dopuśoił t < krwawych zamieszek w 
Moskwie i Charków kiedy przecież nie sr.ógł 
się łudzić, iż nastęj ^wem tej rewoluoyjnej ru- 
ohawki będzie tyls.o nędza wśród robotników 
i upadek radykalnych żądań?

Odpowiedziano mu tak : Musieliśmy tak 
postąpić z wielu względów, z któryoh te trzy 
są najważniejsze: Mam robotnioy żądali rewo
lucyjnego wybuohu, ponieważ cierpliwość ich 
się wyczerpała. Do stanowczej rozprawy rządu 
z rewoluoynistami konieoznie trzeba było do
prowadzić w interesie przyszłośoi naszej spra
wy, a widzieliśmy, że na lepszą chwilę nie ma 
co ozekać. Wreszcie, nasię położenie bynaj
mniej nie było złe i dziś jeszoze nie jest bez
nadziejne.

„W ięo robotnioy dobrowolnie stanęli do 
walki orężnej ?“ — zapytał korespondent i 
usłyszał taką odpowiedź: „W iększość ioh opie
rała się strejkowi. A le dowiedziano się w fa- 
brykaoh, że delegatów robotniozyoh kazał rząd 
uwięzić, gdyby zaś ord się bronili, kozacy mie
li porąbać ioh na kawałki. Czy rząd rzeosywi
ście dał taki rozkaz, ozy też wieść o tern była 
bajką, nie wiemy, jednakże faktem jest, że ta 
wiadomość stała się iskrą, rzuooną na prooh. 
Przestaliśmy panować nad robotnikami. W szyst
kie nasze komitety były po prostu szturmowa
ne przez nioh. Z wśoiekłośoią, która roBła z 
godziny na godzinę, żądali oni strejku i wal
ki. Musieliśmy się zgodzić na strejk. To był 
poozątek. Weszliśmy z rządem w układy oo do 
jego  zachowania się wobeo strejkującyoh, lecz 
nie ohoiano żadnej i  nami umowy, owszem, 
rząd odrazu wypuścił swą kozacką hordę na 
strejkującyoh. Dalsze wypadki znaue są wszyst
kim. Działaliśmy w dobrej wierze i mieliśmy 
wszelkie dane do utrzymywania, ie  zwycięży
my. Wiedzieliśmy, że wszystko stawiamy na 
jedną kartę i że jeżeli przegramy, będziemy 
musieli na kilka lat wyoofaó się z plaou. Niech 
to panu służy za dowód, że sumiennie rozwa
żaliśmy szanse * t >.  _

„A  oo panowie uważacie za swe zw y
cięstwo ?“

„Przejście władzy państwowej w ręoe ro
botników, obwołanie republiki demokratyoznej, 
ogłoszenie reform, które gruntownie zmienią 
sooyalne stosunki"

„A  nie zdaje się panom, że to wszystko 
utopia? I jak można m arzyć o tem, nie mając 
za sobą wojska!

„M ówi pan jak oudzoziemieo. Byliśmy już 
bardzo blizoy zwycięstwa w Moskwie i jeszoze- 
śmy nie zwątpili, bo jest poważna nadzieja, że 
na pomoo pośpieszą nam K ijów , Charków, 
Odesa, Warszawa i inne miasta A le przede- 
wszystkiem rujnujemy rząd, oczywiście dla do
bra narodu, który bardzo prędko zagoi ekono
miczne rany. Skoro rząd zostanie bez grosza, 
nie będzie miał wojska. Przejdzie ono na na
szą stronę'1.

Na tem się ta rozmowa skońozyła. A  więo 
sooyaliśoi postawili wszystko na jedną kartę. 
Zapewne dziś widzą, że przegrali, bo uliczne 
rew olucje, jeżeli się nie udają odrazu, to się 
woale nie udają. W edle własnych słów so c ja 
listów, powinni oni teraz zejść z pola. Będzie 
to naprawdę dla dobra narodu, który na mocy 
ostatniego oarskiego ukazu otrzymał bar
dzo szerokie prawo wyboroze. Teraz więo 
już nie walka zadaniem narodu i stronnictw, 
ale dbanie o to, aby wybory nie wypadły po
dług woli ozynowniot w a.

K orespondency e.
Wiedeń 28 grudnia.

(Z  kroniki sądowej. — Zasądzenie za wymusze
nie wrzekomego delegata rosyjskiego komitetu re
wolucyjnego. — Skarga wiedeńskiej firmy kupie
ckiej przeciw królowej serbskiej Natalii o wyrów

nanie rachunku królowej Dragi.)

(y.) Przed sądem tutejszym stawał tymi 
dniami młody ozłowiek z Królestwa Polskie
go 25-letni Stanisław Kamieniczek, podająoy 
Bię za studenta politeohniki, oskarżony przez 
prokuratoryę o brzydką zbrodnię wymuszenia, 
jaką usiłował popełnić na przybyłym w leoie 
b. r. do W iednia kupou z Rosyi Izydorze 
Mosohmannie. Ów Mosohmann, przybywszy do 
W iednia, zaznajomił się tu na swoje nieszczę
ście i  przyjacielem Kamieniczka, niejakim Ba
zy lińskim, również Polakiem z W arszawy i 
zagorzałym sooyalistą. Owóż pewnego dnia 
obaj ci zacni przyjaciele, Kamieniczek i Ba- 
zyliński, złożyli wizytę Mosohmannowi, przed
stawili się mu jako wysłannicy polskiego ko
mitatu rewolucyjnego i pokazali mu pismo, 
pochodzące wrzekomo od tego komitetu, a 
wzywająoe go, by na ręoe obu tyoh delegatów 
wypłacił bezzwłooznie na oele rewoluoyjn# 
kwotę 300 rubli, gdyż w przeciwnym razie 
spotka go zasłużona kara. Nadto zawierało 
owo pismo rozkaz, aby Mosohmann po zapła
ceniu żądanych 800 rubli tego samego i ’nia 
jeszoze W iedeń opuśoił. Biedny kupieo stru
chlał, przeozytawszy owo pismo, z jednej 
strony bowiem żal mu było wydawać 300 ru
bli, z drugiej zaś strony wiedział o tem, że 
z tajnymi komitetami rewoluoyjnymi nie ma 
co żartować. Początkowo zaklinał obu m ło
dych ludzi, aby go nie gubili, następnie pro
sił bodaj o kilkodniową zwłokę i o to, aby 
mógł osobiśoie porozumieć się z owym komite
tem, a może on go uwolni od nałożonej grzyw 
ny, bo on jest bardzo biednym ozłowiekiem. 
Kamieniczek oświadczył jednak, że nie ma 
czasu bawić się w żadne układy i że sprawa 
musi być zaraz załatwiona. W tedy Mosoh
mann wybuohnął płaczem i udał się do stróża 
domn, w którym mieszkał, poskarżyć się mu na 
swoje nieszozęśoie. Zaohodząo się od płaczu, 
mówił stróżowi, że już jego ostatnia godzina 
wybiła, bo komitet rewoluoyjny przysłał mu 
wyrok śmieroi, a dwaj wysłańoy jego ozekają 
w sieni. Stróż, dowiedziawszy si" o oo idzie, 
posiał ozem prędzej jedne ze 8 w rób dzieci--pa  
porioyacHi, a pojawienie się jego wywołało 
skutek nadzwyosaj'ny. Jeden bowiem z dele
gatów rewoluoyjnyoh, Bazyliński, na widok 
nadohodząoego policjanta, uoiekł jak oparzony 
i tego samego dnia jeszoze zniknął zupełnie z 
W iednia, drugi zaś, Kamieniozek, sohronił się 
do klozetu i starał się tam podrzeć owo pismo 
wrzekomego komitetu rewoluoyjnego, Polioyant 
wydobył go jednak z owego sohronienia i po
zbierał podarte kawałki papieru, poozem od
stawił go do polioyi. Przy rozprawie zacho
wywał się młody nicpoń bardzo pokornie, w y
pierał się, jakoby należał do jakiejkolwiek or
ganizacji rewoluoyjnej i jakoby ohoiał groźbą 

ymusić na Mosohmannie pieniądze. On go 
tylko „prosił" o pieniądze, a wspominając o 
tem, że w razie nieuiszozenia żądanej sumy 
nie minie go zasłużona kara, miał na myśli 
tylko karę Bożą. Poszkodowany Mosohmann 
nie przybył na rozprawę, gdyż wkrótce po 
owem zajśoiu wyjechał z W iednia niewiado
mo dokąd i nie było można doręozyó mu t- e- 
zwania. Trybunał skazał Kamieniozka tylko 
na dwa miesiąoe więzienia i wydalenie z gra
nic Auatrj i.

W  tutejszym sądzie cywilnym  toozy się 
prooes przeciw byłej królowej serbskiej Natalii, 
którą zaskarżyła tutejsza firma kupieoka Fran
ciszek Hiess i Synowie o zapłaoenie sumy 
6216 koron 40 hal. za rozmaite towary galan
teryjne, pobrane na kredyt przez synowę Na
talii, królową Dragę. Na poparcie swojej pre
tensji przytacza skarżąca firma tę okoliczność, 
że między pobranymi przez Dragę na kredyt 
przedmiotami, były  przeważnie takie, które

miały służyć do użytku je j męża, króla A le 
ksandra, którego spadkobierczynią jest Natalia. 
B yły tam bowiem no. laski z oknoiem złotem 
i srebrnem, rozmaite męskie artykuły toaletowe 
ltp. Przed sądem wiedeńskim wytoczyła firma 
Hiessa i Synów spór niniejszy dlatego, że jak 
wiadomo w wiedeńskiem „Dorotheum" odbyła 
się niedawno lioytaoya ruchomości pozostałyoh 
w spadku po zamordowanym królu Aleksan
drze, Bkoro zatem w W iedniu znajdowała się 
znaczna część majątku, pozostałego w spadku 
po Aleksandrze i Dradze, przeto zdaniem ad
wokata skarżąoej firmy, sąd wiedeński jest 
kompetentny do rozstrzygnięcia tego sporu.

W  sprawie tej odbył się już jeden ter
min. W  imieniu królowej Natalii, mieszkająoej 
stale w Biarritz, przybyli na rozprawę dwaj 
adwokaoi, a mianowicie adwokat wiedeński 
dr. Gustaw Morgenstern, tudzież adwokat z 
Belgradu dr. Borywoj Oreskowioz. Przeae- 
wszystkiem wystąpili oni z zarzutem, że aie- 
tylko sąd wiedeński, ale wogóle żaden zw ykły 
sąd nie jest kompetentny do sądzenia tej spra
l i .  Rdyś królowa Natalia, jakkolwiek nie zasia
da już na tronie, w każdym jednak razie zawsze 
jeszoze jest monarohinią, a jako takiej przysłu- 
8nJe j 0) prawo eksterytoryalnośoi i nie może 
ona być sądzona przez zwykłe sądy.' Nadto 
obaj pełnomocnioy Natalii z tego powodu od
mawiają Trybunałowi wiedeńskiemu prawa są
dzenia tej sprawy, że firma Hiessa i Syna za
skarżyła już tę samą pretensję przed sądem 
w Belgradzie, a zatem wlaśoiwie upomina się 
o nią dwa razy. - -  ^  końcu na prośbę obu 
pełnomooników królowej Natalii dat im sąd 
czterotygodniowy termin do wniesienia pise
mnej odpowiedzi na skargę i na tem zakoń- 
ozyła się pierwsza rozprawa.

Nowa metoda uczenia łaciny,
W yszła niedawno wW ejm arze książka pt* 

„ Pauli seztani liberu znaozy to „Książka Pawła, 
uoznia sextyf (najniższej klasy gimnazyalnej 
w Niemozeoh).

Autor tej książki filolog prof. Meurer zda
je  sobie doskonale sprawę z niebezpieczeństw, 
jakie w X X  w . grożą językom starożytnym 
Nawet ci, którzy nie pragną oałkowitego ze
rwania ze światem klasyoznym, nie pochwalają 
dzisiejszych gimnazyów. Skarżą się na zamę
czanie młodzieży, na straszną nudę na lekoyaoh. 
Oburzają się na powolność postępów. Po^tia- 
daj^  is  __kto piaaz dwa law  przy pomooy 
pierwszej lepszej guwernantki pracował nad 
językiem franouskim, może o własnych siłaoh 
czytać „Muszkieterów" Dumasa, gdy tymoza- 
sem połowa uczniów, końoząoyoh gim nazja, 
nie może bez słownika i gramatyki dać sobie 
rady z tekstem łaoińskim lub greckim najłat
wiejszych autorów.

Profesor Meurer liozy się z tymi zarzu
tami. W szyscy znakomioi pedagogowie budzili 
w duszy dzieoka jak najżywsze zajęoie przed
miotem. Niechże więo takie zajęoie budzi i ła- 
oina. Mówmy ohłopou w najprostszych zda
niach łacińskich o tem, co duszę dziecięcą naj- 
żywiej obohodzi; mówmy mu rzeczy, które 
utkwią mu w pamięci, rzeozy, o któryoh, po- 
wróoiwszy ze szkoły, będzie z entuzyazmem 
opowiadał rodzicom. Mówmy mu o tem, oo lu
bi, a nauka przestanie być dlań męką. Klasa 
nie będzie każnią. Chłopak w lot chwytać za
cznie zwroty łacińskie. „Eneida" nie wyda mu 
się trudniejszą od „Muszkieterów*.

O ozemże lubi słuohać 10-letni ohłopak 
niemieoki ? Lubi słuchać opowiadań o tem, jak 
wojsko pruskie biło Francuzów, jak W ilhelm I 
bił Napoleona IH , jak bombardowano Stras
burg, jak dobywano Paryża, jak brano jeńoów, 
jak uprowadzano z Franoyi działa i sztandary. 
Jeżeli tak, to należy mu o tem opowiadać.

P. Meurer opisuje więo w łatwyoh zda- 
niaoh łaoińskioh żyoie młodego Niemoa, imie
niem August, który tuż przed wojną francuską 
ukońozył nauki i został żołnierzem. Dzieciństwo 
płynęło Augustowi, jak innym dzieoiom nie
mieckim. „Mater puero fabulas puloherrimas 
narrabat* (Matka ohłopou opowiadała bardzo

1)

Przygoda w wagonie.
Pewnego jesiennego wieozora wyjechałem 

nocnym pociągiem z Easton do Liyerpoola, 
o \cąc tam wsiąść na statek gdyż byłem za
proszony na wesele w Eaifś:-t.

W  przedziale drugiej klasy, dla palących, 
jeobalo oprócz mnie dwóoh jeszoze pasażerów, 
którzy są jęli oba rogi przeoiwległego siedze
nia. Rozgośoiwszy się jak mogłem najlepiej, 
zapaliłem cygaro i sięgnąłem po dziennik. Za
nim jednakże pooząłem go czytać, przypatrzy
łem się dokładnie obu współtowarzyszom po
dróży, gdyż lubię w drodze skracać Bobie ozas 
rozm ow ą; niestety, obaj panowie nie zdradzali 
zupełnie ohęci spostrzeżenia mojej osoby, która 
zdawała się dla nioh poprostu nie istnieć.

Jechaliśmy tak może z pół godziny, gdy 
nagle uczułem, że ktoś dotyka mojej nogi 
swoją; podniósłszy oczy, napotkałem przenikH- 
■wy wzrok mojego vis-ś-vis.

—  Przepraszam pana — rzekł mój towarzysz 
z dziwnym uśmieohem. — Ozy nie zeohoiałbyś 
pomieniaó aię ze mną na gazety ? Jak widzę, 
skończyłeś już czytanie swojej.

—  Bardzo proszę — odparłem nieoo zdzi-
wiony. . - i . ,

W  onasie zamiany dzienników, znów po- 
trąoił mnie nogą, jakby dla ostrzeżenia. I  — 
proszę sobie wyobrazić moje zdziwienie, gdy, 
otworzywszy gazetę, spostrzegłem na brzegu 
nastepuiaoe słowa, skreślone ołówkiem :

„Zachowaj się pan spokojnie. Jestem 
agentem tajnej polioyi. Naszym towarzyszem 
jest Burnside, o którym musiałeś zapewne sły
szeć. W  Liwerpoolu czeka na nmie pisemny 
rozkaz aresztowania go. Muszę zatem starać 
się o to, by nie uoiekł gdzie po drodze i przed 
naszem przybyoiem tam uozynić go nieszko
dliwym. W  razie potrzeby lioeę na pańską po
moo. W  Staffordzie przyjdź pan do bufetu*.

Naturalnie wiedziałem, kto to był Burn
side, sekretarz lorda A., który umknął z bry
lantami jego żony. Mówiono o nim podówczas 
bardzo wiele.

Przeczytałem ten dziwny list jeszoze raz 
i dopiero potem pozwoliłem sobie rzucić okiem 
na złoozyńoę, który siedział zajęty cygarem, 
nie przeozuwająo widać niebezpieczeństwa. Od 
tygodnia polioya tropiła go nadaremnie. Nawet 
trzymany przezemnie dziennik zawierał notat
kę o jego ozoigodnej osobie, podkreśloną ołów
kiem przez agenta.

W  Stafford pooiąg zatrzymuje się przez 
pięć minut. Rzecz naturalna iż byłem  nieoo 
poruszony. Zaledwie przybyliśmy na miejsce, 
schowałem gazetę i pobiegłem do butetu, gdzie 
za ohwilę ukazał się i agent, z najniewinniej- 
szą w świeoie miną.

— Nie oglądaj się pan — szepnął, przystę
pując do mnie. —  Stoi tam koło bufetu. Jeżeli 
zwąoha o oo idzie, gotów się ulotnić. Jak się 
zdaje, w Crewe ktoś czeka na niego, gdyż z 
Easton telegrafował tam i wyraźnie słyszałem, 
jak urzędnik, przyjmująoy depesze, prosił go o

dokładne podanie jakiejś liozby. Byta to cy 
fra 2964.

— Przeoież to numer naszego wagonu — 
rzekłem.

— Tak jest. Depesza zawiera zatem, jak się 
zdaje, wezwanie do kogoś, aby wsiadł w Cre
we do zajmowanego przez nas ooupó. W  razie 
gdyby przyszło do tego, miałbym z tą sympa
tyczną parką dużo do roboty...

— I cóż pan zamierzasz pooząó?
— Natychmiast po odjeżdzie ztąd ohcę go 

sohwytać, związać \ wsadzić pod siedzenie, tak, 
że drugi ptaszek, nie znalazłszy w Crewe swe
go kolegi i myśląc, że przeszedł do innego od
działu, zacznie przeszukiwać cały pooiąg. Za 
przybyoiem do Liwerpoolu oddam naszego 
aresztanta w ręoe tamtejszej polioyi, sam zaś 
udam się śladami drugiego uciekiniera, gdyż 
nie wiem, przy którym z nioh są brylanty, a 
o znalezienie ich najbardziej mi teraz chodzi.

— A  oóż będzie, jeśli po drodze wsiądą inni 
pasażerowie do naszego przedziału ?

— To niemożliwe. W ydałem już konduktoro 
wi stosowne instrukcje, W  razie potrzeby po
możesz mi pan, nieprawda?

— Ależ naturalnie — odpowiedziałem, gdyż 
ta oała historya wieloe przypadła mi do gustu.

Pooiąg miał włażnie ruszyć, kiedy Burn
side wytknąwszy głowę przez okno, krzyknął:

— Hej, konduktor, o której będziemy w 
Crewe?

— 0  8 minut 46
—  Ślicznie.

Obaj z agentem spojrzeliśmy znaoząoo po 
sobie, a Burnside wróoił spokojnie na dawne 
miejsce.

Seroe biło mi troohę, gdy sobie przypo
mniałem oczekującą nas walkę.

Burnside był tęgim i muskularnym ozło
wiekiem, a agent, aczkolwiek również spra
wiał wrażenie silnego, nie dorównywał mu 
wszakże budową ciała. W  każdym razie zano
siło się na zaoiętą walkę.

Gdyśmy przejeohali trzeoią staoyę za Staf- 
fordem, agent odłożył dziennik i obtarł sobie 
z lekka usta chusteczką. Potem wstał, udająo, 
że szuka ozegoś na półoe z rzeczami i nagle, 
rzuciwszy się jednym skokiem na Burnside’a, 
przygniótł go kolanem do kąta

—  Prędko ! Przytrzymaj mu pan ręoe ! — 
krzyknął.

Przyskoozyłem szybko i schwytałem zbro
dniarza za ręce w tej samej chwili, kiedy 
chciał sięgnąć do kieszeni, agent zarzucił mu 
tymczasem na twarz chusteozkę, z której w y
dobywał się mocny słodkawy zapach. Jakiś 
ozas bronił się rozpaozliwie, leoz po ohwili, 
jak się zdawało, stracił przytomność

— Ali r ig h t! —  rzekł agent. -  Ciężka to 
była praca. U ffff! Dalej, otwórz pan okno, bo 
inaozej ohloroform nas odurzy.

Pośpieszyłem spełnić jego  poleoenie, ozu- 
jąo, że w głowie zaczyna mi się kręcić. Tym 
czasem agent związał nieprzytomnemu Burnsi- 
de’owi ręce i nogi.

— Tak, tak! A  teraz dopomóż mi pan wsa*

dzić tego rzezimieszka pod siedzenie.
Z  trudnośoią udźwignęliśmy potężny jegi 

korpus, wsuwając go pod poduszkę.
— Dla bezpieczeństwa przykryjemy go je 

szoze pledem! W yborn ie! Teraz niech sobl 
szanowny jego koleżka zwiedza nasz przedział

— Ależ on pocznie hałasować, przyszedłszj 
do siebie 1

— Bądź pan spokojny, przewidziałem tc 
Przed samem przybyoiem do Creve zaknebluji 
łajdaka. Swoją drogą, w sam ozas złapałeś gi 
pan za ręoe. Czy nie zechcesz wyjaśnić m 
swego nazwiska, abym mógł wspomnieć o panu 
gdzie będzie należało ? Lord A. nie omieszki 
zapewne wywdzięozyć się pann jakąś graty 
fikaoyą.,..

Z  damą przedstawiłem się agentowi. Obeo 
nie, gdy punkt kulminacyjny sprawy naleźa 
do przeszłości, postanowiłem w spokoju śle 
dzić za dalszym rozwojem tej ciekawej hi 
Btoryi.

Gdy pooiąg zatrzymał się w Crewe, spe 
strzegłem na peronie jakiegoś tęgiego pan 
z ozarną brodą, który oglądał, jak się zdawałc 
numery wagonów.

— To on I — rzekł mój towarzysz podróży 
— Natychmiast poproszę konduktora, aby zi 
wiesił na drzwiaoh naszego przedziału tabliozk 
z napisem: „Zajęte*. Ten brodaoz jest nam tt 
taj zupełnie zbyteozny.

Powiedziawszy to, wysiadł z wagonu, za 
mykająo drzwi za sobą.

________________ (Dohożctenie nMtąpi).

Magazyn i pracownię wyrobów
jubilerskioh, złotych i srebrnyoh

Zegarki genewskie
Nakryoia stołowe firmy: Christofla A  Ska w Paryżu.

*
Edmund Maryan Beer

długoletni współpracownik b. firm y: J. Ostrowski Ł  J. Strzelecki.
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piękne bajki). Potem wstąpił do gimnazyum, j miar wysadzenia go w powietrze. Pociągi pray-
potem przyszła kolej na służbę wojskową. Z a 
ledwie trzy miesiąoe upłynęły, wybuchła w oj
na franousko-niemiecka.

„Francogalli ’ bellum oontra nos eioita - 
yerunt“ . ( =  Frankogallowie wzniecili wojnę 
przeciw nam). Teraz zaczyna się epopeja. A u
gust maszeruje z pułkiem na Francuzów. W ła- 
snemi oczami patrzy na pogrom Napoleona, 
na tryumfy Prus, na wskrzeszenie władzy ce
sarskiej, a wszystko, co widzi, opisuje w li
stach do domu. August pisze swe listy po łaci
nie. W  tern właśnie całe znaczenie książki. Au
tor wprowadza żołnierkę Augusta po to, by w 
dźwiękach mowy łacińskiej podawać malcom 
obrazy, które oh wy tają za serce, podnieoają 
wyobraźnię i śnić im się będą po ntcach. 
Czemże są wobec tego stare łacińskie frazesy, 
któremi nas niegdyś karmiono w gim nazyaeh? 
K tóżby jeszcze powtarzał: „Terra est rotunda ; 
Bomulus urbem condiditl ( =  Ziemia jest okrą
g ła ; Romulus założył miasto). Tu mamy efekty 
inne. fu  działa grają, tu chorągiewki furczą, 
tu zjednoczony naród niemiecki obozuje na 
zdobytej ziemi. A w każdym liście mowa o 
zwycięztwach- „Victoria! Haec dies fau^ta fuit“ . 
( =  Zwycięstwo I Ten dzień był błogosławiony). 
Dowiadujemy się więo kolejno, jak wojsko 
wkroczyło do Alzacyi. „Penetrayimus in Alsa- 
tiam “ . ( =  Wtargnęliśmy do Alzaoyi). Następnie, 
jak pobito Mac-Mahona, pomimo iż w wojnach 
poprzednich „in Africa, in Chorsoneso Taurioa, 
ad flumen Ticinum maximam gloriam bellicam 
sibi comparaverat“ ( =  w Afryce, na Ch^rsone- 
zie Tauryekim. nad rzeką Ticinus zdobył był 
sobie bardzo wielką sławę wojenną). Następnie, 
jak August z karabinem w ręku stał, odpiera
ją c  szarżę jazdy francuskiej pod Reichshofen. 
„Nos. plurima tela jactantes, impotum corum 
sustinebamu8. Major pars aut necata, aut vul- 
nerata est, minor fugae se mandavit“ . ( =  My, 
którzyśmy o wiele więcej ciskali pocisków, wy
trzymaliśmy pstry atak. W iększa część albo 
została zabita, albo raniona, mniejsza rzuciła 
się w ucieozkę). Na lekcyi siedmnastej przy
chodzi pora na list z w iadom ością: „cireumye- 
nimus et yioimus Caesarem Francogallorum 
cum toto eiercitu  ad Sedanum“ ( =  otoczyli
śmy i zwyciężyli cesarza Frankogallów z ca
lem jego wojskiem pod Sedanem). W ojna trwa 
dalej. Najsilniejsze wrażenie autor zachował na 
konieo- Przed samem zawarciem pokoju A u
gust ginie od kuli francuskiej. Konając, szepce: 
„E isp iro animo lasto; nam exspiro pro patria 
et imperatora nostrou ( =  Konam lekko, bo u- 
mieram za ojczyznę i cesarza naszego).

Zrozumieć nietrudno, jak szczęśliwym 
jest pomysł profesora Meusera. Przedstawmy 
sobie taką metodę nauczania łaciny w najniż
szych klasaoh naszych polskich gimnazyów. 
Łatwo pojąć z jakiem zajęciem żywem i gorą
cem ozytaliby ohłopcy nasi po łacinie łatwym 
językiem napisane opowiadania o naszej hi- 
storyi: czy to jakieś podania o W andzie i
Krakusie, czy to opisy wielkich walk z doby 
naszej świetnośoi historycznej. Jakżeż innem 
byłoby zajęcie chłopaków łaciną o tych rze
czach im opowiadającą, od tej, którą w obo
wiązujących podręcznikach podaje się mło
dzieży w zdaniaoh wprawdzie bardzo mądrych, 
ale dla młodooianego umysłu suchyoh, mar
twych, ba, nawet ozęsto mało lub wcale nie
zrozumiałych. Gdyby np, którykolwiek z na
szych filologów potrafił z „Potopu1* Sienkiewi- 
uza zrobić podobną książka, jak  owa profesora 
Meusera, i walki nasze ze Szwedami, tak cu
dnie opisane przez Sienkiewicza, przedstawił 
w języku Cicerona, to więcej przyozynilby się 
do zpopularyzowania łaciny u nas, niż wszyst
kie pomysły, uchwały, okólniki i zabiegi kra
jow ej Rady szkolnej. Rzucamy tę myśl z wia
rą, że zachęci ona naszych filologów do tej 
patryotyoznej praoy.

Z Mady kolejowej.
W czoraj dnia 28 grudnia odbyło się po

siedzenie 6-tej zwyozajnej sesyi krajowej Rady 
kolejowej pod przewodnictwem ozłonka W y
działu krajowego d ra Stanisława Dąmbskiego 
w zastępstwie JE. marszałka krajowego.

W  posiedzeniu tem udział w zięli: człon
kowie Rady kolejowej dr. Głąbiński, Goralozyk, 
dr. Kolisoher, Seferowioz, Skibiński, Struszkie- 
wicz, W est i Wiśniewski, oraz urzędnicy kra
jowego biura kolejowego dyr. Kułakowski, 
Chodkiewicz i T. Filippi.

Przewoaniozący poświęcił wspomnienie 
pośmiertne bł. p. Józefowi Fallerowi długole
tniemu członkowi Rady kolejowej, poozem 
przyjęto do w iadom ości:

1) Zarządzenia W ydziału krajowego, poczy
nione wskutek uchwał, powziętych na poprze
dniej sesyi Rady kolejowej.

2) Uchwały sejmowe z ostatniej sesyi.
3) Postęp akoyi kraju na polu popierania 

kolei niższorzędnych w ubiegłem półroozu.
4) W yniki eksploataoyi nowo-otwartej ko

lei Przeworsk-Dynów.
5) Sprawozdanie o budowie kolei Tarnów- 

Szozuoiu.
Następnie omawiano stanowisko, jakie za

jąć należy wobeo programu inwestycyjnego, ja
ki rząd na polu budowy kolei lokalnyoh je* 
szoze obeonej Radzie państwa przedłożyć za
mierza, i poruszono potrzebę zapewnienia budo
wy k olei: 1) Lwów-Kamionka strumiłowa Sto- 
janów ; 2) Dębioa Jasło-Konieozna; 3) Borysław 
lub Drohobycz-Truskawiee; 4) Muszyna-Kry- 
niea, oraz 5) Podgórze lub Swoszowice przez 
Myślenioe do Mszany dolnej (o torze nor
malnym).

Uchwał żadnych w tej sprawie nie po
wzięto, lecz pozostawiono uznaniu W ydziału 
kiajowego, aby w porozumieniu z Kołem pol- 
skiem nad tem czuwał, aby przy układaniu 
programu potrzeby kraju naszego uwzględnione 
zostały, naturalnie w granioaoh możności finan 
sowej budżetu krajowego.

O godzinie 2 giej popołudniu zamknął 
przewodniczący posiedzenie, dziękująo członkom 
Rady kolejowej za ich pracę w ubiegłem 
trzechleoiu.

Imieniem Rady kolejowej dziękował radzoa 
dworu Struszkiewioz.

Ukonstytuowanie krajowej Rady kolejo
wej na następne trzeohlecie 1906/8 nastąpi w 
maju 1906.

bywają z opóźnieniem. Na kolei warsz.-petersb. 
kursują wszystkie pooiągi, z wyjątkiem prze
znaczonych do Odessy i R ygi.

Berlin. Z Odessy donoszą: W  mieśoie
stan wojenny Strejk powszeohny, zainioyowa- 
ny w poniedziałek, nie mógł być całkiem prze
prowadzony, ponieważ ludność zachowała się 
tvobeo niego nieohętnie; jest on prawienaukoń 
czeniu. Do poważnych wykroczeń z powodu 
strejku nie przyszło.

Petersburg Liozba ztrejkująoyoh w Pe
tersburgu robotników wynosi 37.000.

Rewel. Sklepy otwarte. Połąozenie telegra
ficzne i pocztowe nie funkoyonuje. Rnch ko
lejowy do Petersburga wstrzymany. Część 
robotników ohoe wrócić do praoy. W  powie
cie panują zamieszki. L iczba wojsk niedosta
teczna. W  kilku miejsoowośoiach powstańcy 
zmasili władze do opuszozenia miasta. Słychać, 
że powstańcy wzięli do niewoli barona 
Staokelberga.

Jarosław. W Iwanowie i "Wozniesieńsku 
reprezentanci robotników fabrycznych zażą 
dali przywróoenia ruohu kolejowego do 28-go 
bm. do godzin j 12-tej w południe i zagrozili, 
że w przeciwnym razie wymuszą przywróce
nie ruchu.

Petersburg. Na kolei bałtyckiej, w nooy 
z 26 na 27 bm. zdarzyło się kilka nieszczęśli
wych wypadków: Na mośoie kolejowym o 71
wiorst od Rewia wykoleił się pociąg osobo
wy. Lokomotywa wpadła do wody, kilka wa
gonów jest zgruohotanyoh. Liozba ofiar nie
znana. Przyozyną wypadku było zerwanie 
szyn. Obiega pogłoska, że pociąg, wysłany z 
żołnierzami gw ardy i, również się wykoleił.
Ponieważ komunikaoya telegraficzna jest przer
wana, pogłr ski tej nie zdołano stwierdzić. K o
ło Narwy wykoleiły się dwa pociągi towarowe, 
dążąoe do Petersburga. W iele wagonów roz
bitych. Przyozyną wypadku, złośliwe uszko
dzenie szyn.

Petersburg. W czoraj wysłano do Moskwy 
30 wagonów z amunicyą i armatami. R ó 
wnież wysłano batalion Semonowskiego pułku 
gwardyi.

Berlin. Z Moskwy donoszą: Strejk po
wszeohny ustaje. Porządek przywrócono. Noo 
ze środy na czwartek przeszła spokojnie. Zdaje 
się, że dziś walka całkiem ustanie.

Petersbur.j. Z Moskwy donoszą, że po
wstańcy uderzyli na dworoe: mikołajewski i  ______. _____  „  __
kazański, ale wojsko ich odparło. W  ulioy Sa- ści Galioyi 3,2o7.306 osób praouje w rolni-

a przedewszystkiem ulioy Dwernickiego. Po
nieważ powstała różnioa zdań oo do tego, jak 
szeroką winua być ta ulica, uohwalono na 
wniosek r. Szajera sprawę odesłać z powrotem 
do komisyi. Po myśli wniosków referenta r. 
dr. Lisiewioza nohwalono zaproponować rządo
wi przedłużenie dzierżawy przez miasto akoy 
■y na najbliższe trzy lata za dotychoaasowy 
ozynsz roczny 820.000 koron. B. W ali- 
chiewica referował o sprawie dzierżawy fol
warku Błotuia, należąoego do fundaoyj zarzą
dzanych przez miasto. Referent przedstawił 
wniosek przyjęcia oferty dotyohoz&sowego 
dzierżawcy tego folwarku, tj. przedłużenia mu 
dzierżawy, która upływa za około rok, z pod
wyższeniem czynsiu z 14 na 20 koron z mor
ga. Rada tego wniosku nie przyjęła, leoz po 
myśli propozyoyi rr. Jonasza i Boi. Lew ickie
go uohwaliła rozpisać konkurs ożyli tzw. licy- 
taoyę na tę dzierżawę.

R. Szajer przedłożył wniosek o wypłace
nie reszty należytośoi panu Staneokiemu za u- 
rządzone przez niego własnego jego pomysłu 
baterye akomulatorów w elektrowni miejskiej. 
Referent stwierdził na podstawie lioznyoh fa
chowych opinii, że baterye są urządzone zna- 
komioie i bardzo tanio. P. Stanecki był już 
otrzymał 4000  koron; uohwalono w ypłacić mu 
jeszoze resztę 2.000 koron.

Wreszoie- r. dr. Mahl referował o sprawie 
republikaoyi przepisów dotyoząoyoh utrzymy
wania ozystośoi i porządku. , Przy § 15 wniósł 
r. Laskownioki, by do postanowienia zabrania
jącego rąbania drzewa w kuohnę dodano za
kaz grania na fortepianie po 10, względnie po 
11 wieczorem. Przeciwko projektowi tego za
kazu wystąpili rr. Rydel, Neuman, Blumenfeld 
i Mikołajski. Do głosowania nie przyszło, oka
zało się bowiem, iż na sali nie ma już kom
pletu. Tedy p. prezydent Miohalski złożył R a
dzie życzenia pomyślnego Nowego Roku, jako 
też żyozenia, by w przyszłym roku Rada wię
cej niż dotąd załatwiała spraw na swoich po
siedzeniach, poozem posiedzenie zamknął.

Ze statystyki Galicyi.
Cała ludność Galioyi wynosząca 7,815.939 

głów, przedstawia 2 8 7 ,%  całej ludnośoi Au- 
stryi iioząoej 26,150.708 głów Zaś zawodowo 
czynna ludność Galioyi przedstawia cyfrę 
3,973.885, a ta sama ludność Austryi przed
stawia 14,687 352. Z  zawodowo czynnej ludno-

prezentują tylko 20%  * połową robotników i ' prze* Józefa Wolfowicza, podaje dr Zygmunt bs

dowej zbudowano nowe barykady.
Moskwa. Artylerzyśoi zburzyli pewien 

dom przy ul. Sadowej. Sklepy przy główt yoh 
ulioaoh miasta znowu otwarto.

Stronnictwa radykalne objawiają mniej
szą energię w agitacyi za strejkiem powszeoh 
nym. Umiarkowani robotnicy zamierzają po
wrócić do praoy. W  fabrykaoh za miastem 
zuowu praoują.

Londyn. Daily Newz zamieszozają opis 
spalenia drukarni Sytina w Moskwie, jednej z 
największych drukarń w Europie. B ył to ol
brzymi gmach przy ul. Wałowej, a wyohodzą- 
oy na trzy ulice, wspaniały pod względem ar
chitektonicznym, wartości przeszło miliona 
rubli. W  domu tym zajął siedzibę komitet re
wolucyjnych robotników, złożony głównie z 
eecerów, w liczbie około 600, uzbrojonych w 
bomby i karabiny maszynowe. Celem zdobycia 
tej^forteoy rewolucyonistów odkomenderowano 
wojska trzech rodzajów broni.

Artylerzyśoi jGu tjćki Jo wał; dom grznata 
mi, rewoluoyoniści odpowiadali bombami. W  
końou rewolucyoniśoi korzystająo z pożaru, 
który wybuchł w gmaohu, opuścili go i uoie- 
kli. W  gmaohu zginęło wiele rodzin zeoerskioh 
i robotniozyoh, oraz innyoh osób tam mieszka- 
jąoyoh. Strzały słyohaó było w mieście przez 
całą noo. W  ciągu dnia artylerzyśoi strzelali 
do tych domów, z któryoh rzuoano bomby lub 
strzelano do wojska.

Wypadki w Królestwie.

Wypadki w Uosyi.
Petersburg W  okręgu fabrycznym pano

wał wczoraj stosunkowo spokój. Na trakt pe
tersburski, na którym wczoraj zamordowano 
polioyanta, wysłano artyleryę i konnicę.

W  Twerze konnica i artylerya strzegą 
mostu na W ołdze, gdyż rzekomo istnieje za-

Warszawa. Ponowny strejk generalny 
przybiera znaczne rozmiary i może pociągnąć 
za sobą liczne wybu :hy rewolucyjne. Już wczo
raj zanotowano kilka wypadków rozbrajania 
żołnierzy na posterunkach. Na Lesznie jakiś 
mężozyzna ohoiał wyrwać karabin z rąk żoł
nierza, a gdy ten się opierał, zadał mu sztyle
tem w pierś śmiertelną ranę, poozem zbiegł. 
Podobne wypadki zdarzyły się na trzeoh in
nych ulicach i we wsi Ochotą. Na ulioy R a
dzimińskiej strzelali żołnierze i zabili ślusarza 
Ustianowioza.

W czoraj w nooy aresztowano 300 człon
ków partyi socjalistycznej. Aresztowano także 
adwokata Kronenbltlh, autora ciętych artyku
łów w Kuryerze Porannym, dr. Aleksandra Za
wadzkiego i ponownie Władysława Okręta, re
daktora i wydawcę Nowin.

Godzina 1 popołudniu: Miasto ma nie
zwykły wygląd. Posterunki stójkowych zajęli 
artylerzyśoi konni po dwóoh na każdym pun
kcie. Na Nalewkach wszystkie sklepy zamknię
te i zamykają je  w dalszym oiągu ku ulioy 
Marszałkowskiej.

W  Płookiem zmobilizowano oddziały w oj
skowe oelem tłumienia rozruchów rolnych.

Tygodnik humorystyczny Mucha zamknę
ły  władze.

Wczoraj wieozorem wstrzymano ruoh na 
kolei warszawsko-wiedeńskiej z powodu uszko
dzenia połączenia telegraficznego i zatrzymania 
pociągu na kolei pruszkowskiej.

Bydgoszcz. Urzędownie ogłaszają: Ruoh 
osobowy i towarowy przez Mławę jest wstrzy
many. Towary do Rosyi przez Mławę nie mo
gą byó przyjmowane. Towary znajdujące się 
już w drodze będą zatrzymano i oddane do 
dyspozyoyi osób, które je  wysłały.

Warszawa. W  miejsoowości W ysokie Ma
zowieckie wpadła uzbrojona banda do biura 
kasy okręgowej i zrabowała pół miliona rubli. 
Sprawoy uoiekli.

Petersburg Pet. Ag. tel. donosi z Płooka, 
że znaleziono tam w kilku żydowskiob domaoh 
dużo broni i zatrutych pik.

Rada miasta Lwowa
Lwów, 29 grudnia.

(Sprawy gospodarczego znaczenia. — Projekt za
kazu gry na fortepianie po 10 lub 11 wieczorem).

Wozorajsze poświąteczne, a ostatnie w tym 
roku posiedzenie Rady miejskiej wypełnione 
było sprawami znaosenia gospodarczego, nie- 
zajmującemi wprawdzie, ale ważnemi. Na wstę
pie wniósł r. M okrzycki o zakupienie sześoiu 
kożuchów dla rewizorów targowych. Przyjęto 
i przystąpiono do przedłożonej przez r. Śli
wińskiego sprawy projektu regulacyi kilku ulio,

ctwie; z ludnośoi Austryi praouje w rolni
ctw ie 8,205.674; czyli, że rolnicza ludność Ga
lioyi stanowi około 40 pro. rolniczej ludnośoi 
Austryi. W  przemyśle praouje w Galioyi 159.800 
osób, a w Austryi 3,138800; nasza więo lu
dność przemysłowa reprezentuje saledwoŚpro. 
przemysłowej ludnośoi Austryi, czyli mniej 
więoej dwie jedenaste tej częśoi ludności, któ
rą normalnie wedle stosunku oyfr ludnośoi re
prezentować winna. W  handlu praouje w Ga
lioyi 97.698 osób, zaś w Austryi 723.401; han
dlowa ludność Galioyi stanowi więo około 14 
pro. handlowej ludnośoi Austryi, ożyli około 
/» j  ozęśoi, jaką normalnie powinna stano

wić. Osób pozostająoyoh w służbie publicznej 
lub oddającyoh się zawodom liberalnym jest 
w Galioyi 185.422, zaś w Austryi 617.160. 
Osób żyjąoyoh z rent, zapomóg lub jałmużny, 
a także pozostająoyoh w zakładach ozy to w y
chowawczych, ozy dla starców lub podobnych 
jest w Galioyi 107.176 osób, zaś w Austryi 
1,110579.

Charakterystyozne są oyfry dotyoząoe 
służby. Oto służby domowej utrzymuje się w 
Galioyi 87-635, zaś w Austryi 478.756, służby 
dochodzącej jest w Galioyi 11.683, a służby 
zrekrutowanej z zarobników o zmiennem zaję
ciu 47149 ; tyoh dwóoh ostatnich kategoryi jest 
w Anstryi 313.082 osób. Służba domowa gali
cyjska stanowi około 19#/ t tej słnźby w A u 
stryi, zaś służba dochodząca i zrekrulowana z 
zarobników około 18% lej służby w Austryi. 
Z  tego sądzićby można pozornie, że w Gali
oyi ludzie nie uprawiają luksusu w utrzymy
waniu Błużby; nawet z porównania ogólnej li
czby ludnośoi z liczbą służby otrzymamy re
zultat, że w Austryi przypada jedna sługa lub 
służąoy na 3 osoby, zaś w Galioyi na 6 osób. 
Gdy jednak zważymy jak szczupłą jest u nas 
stosunkowo liozba tyoh ludzi, którzy właściwie 
tylko mogą i powinniby utrzymywać służbę, 
dojdziemy do zgoła innego wniosku. Oto wi
dzimy, że ludność rolnioza stosunkowo bardzo 
mało utrzymuje służby domowej, a głównie 
utrzymują ją  w miastaoh. I  tak widzimy, że 
we Lwowie, w którym jest we wszystkioh za- 
wodaoh ludzi samoistnyoh 14696 zaś urzędni
ków 8888^ razem więo 23.548 tych ludzi, któ
rzy mogą utrzymywać służbę dom ową; na nich 
przypada stale w domu utrzymywanej służby 
10.661, a doohodząoej 7.087 zaś w Krakowie 
jest samoistnych osób we wszystkioh zawodaoh 
8.932, a urzędników 6.178, razem 14.110, a na 
nioh przypada 8.093 stałej służby domowej, a 
służby doohodząoej 3.385.

W idzim y tedy, że we Lwowie na 23 V* 
tysiąca osób tej kategoryi, która może utrzy
mywać służbę, przypada je j 171/* tysiąoa, zaś 
w Krakowie na 14 tysięoy chlebodawców 11 
tysięoy służby. Zważyć należy, że w liczbie 
tzw. „samoistnyoh“ jest wielu drobnych skle
pikarzy, małych rzemieślników, a w liozbie u- 
rzędników wielu o pensyaoh bardzo małyoh, 
dyumistów, praktykantów itp. Gdy liczbę tyoh 
ludzi odlioaymy od ogólnej liozby, z której 
wtedy nie pozostanie nam więoej nad 70°/o, 
powiedzieć możemy, że u nas każdy z tej ka
tegoryi ludzi, którzy tylko na to sobie ohoóby 
z wysiłkiem pozwolić mogą, utrzymuje służbę. 
Co do służby domowej, jak i doohodząoej, to 
oharakterystyoznem jest, iż stosunkowo w bar
dzo małym prooenoie rekrutuje się ona z lu
dnośoi ruskiej; nawet we wsohodniej Galioyi, 
gdzie ludność wiejska jest przeważnie ruską 
na 38.996 polskiej służby domowej przypada 
tylko 15.223 służby ruskiej, a ze służby dooho-
dzącej we wsohodniej Galioyi na 28.255 służby
polskiej przypada tylko 9.429 <łuźby ruskiej.

Tak samo w zawodaoh przemysłowych, 
handlowych, a przedewszystkiem w umysło- 
wyoh prooent Rusinów jest w kraju całym, a 
nawet we wschodniej jego częśoi stosunkowo 
bardzo mały. Podczas gdy z ogólnej liozby lu
dności kraju reprezentują Rusini mniej więoej
*/„ a więo około 42% , to widzimy, że np.
w przemyśle na 228.504 ozynnyoh pracowni
ków wogóle jest Rusinów 26.376, a więo około 
12%  z ozego przeszło połowę stanowią robo
tnicy i zarobnioy. Jaskrawiej przedstawiają się 
te oyfry, gdy zważymy, że oała cyfra Rusinów 
ecynnyoh w przemyśle przypada na Galioyę 
wsohodnią, w której Rusini stanowią 7 „  lu
dnośoi (około 70% ), * jednak w przemyśle re-

zarobników. W  handlu oałego kraju na 118.078 
ozynnyoh praoowników przypada Rusinów 
6-618, a więo około 5 7 ,%  ogółu praoowników, 
w ozem również przeszło połowa składa się 
z robotników i zarobników. W  zawodaoh libe
ralnych na 5.334 ozynnyoh praoowników przy
pada tylko 299 Rusinów, a więo również około 
6 7 ,% . W ogóle z całej ludnośoi produkoyjnej 
stanowią Rusini około 3270, podozas gdy z o- 
gółu ludności stanowią 42% .

Z zawodów umysłowyoh, liberalnych i 
urzędDiozyoh w całym kraju zatrudniają: ban
ki, kasy oszczędności i stowarzyszenia kredy
towe 2174 osób, poczta i telegrafy 4349, koleje 
żelazne 17.257, biurokraoya państwowa, krajo
wa i powiatowa 12 826, zaś gminna 2845, 
zawody pedagogiczne 18.893, armia czynna 
70865, Błużba san tarna 3523, służba duchow
na i kościelna 12.410, adwokatura i notaryat 
2430, malarstwo, sz uka rzeźbiarska 597, publi- 
oystyka, dziennikarstwo i literatura 629, teatr 
i muzyka 1684. W  żandarmeryi i polioyi pra 
ouje 6286 osób, jako urzędnicy prywatni 1164. 
a jako prywatni sekretarze, stenograf! i pisa 
rze 851 osób. W  towarzystwach ubezpiecze
niowych pracuje 976 ludzi, w domaoh komi- 
sowo-3pedyoyjnyoh 631, przy komunikaoyi lo 
kalnej, jak tramwajach, omnibusaoh i przed
siębiorstwach doróżkarskioh praouje 4707 
osób, jako pośredników handlowyoh zajętych 
jest 4226 osób.

Z  zawodów przemysłowych charaktery- 
styozuemi są następujące o y fry : w restaura-
cyach i hotelach praouje 16 517 ludzi, w ka
wiarniach 572, w szynkach 8304.

W  zawodach umysłowyoh praouje w G a 
l i o y i  z a o h o d n i e j  wedle w yznania: 66‘8 
pro. katolików, 42‘4  pro. izraelitów i 0*8 pro. 
protestantów; wedle narodowości 81*2 pro. Po
laków, 0 4  pro. Rusinów, 9 3 pro. Niemców, 
P7 rozmaitych narodowośoi a 7 4 oboych pod
danych. W  biurokraoyi państwowej krajowej 
i gminnej jest 923  prc. Polaków, 0 8  pro. Ru
sinów, 1*7 pro. Niemców i 6*2 prc. obcych pod
danych. Zaś w G a l i o y i  w s o h o d n i e j  w 
zawodaoh umysłowych praouje wedle wyzna- 

50 pro. katolików, 49‘3 pro. izraelitów im a :
0 7 pro. protestantów ; wedle narodowości: Po
laków 71 pro., Rusinów 8 4  pro., Niemoów 
147 prc., rozmaitych narodowości 2 pro., ob- 
oyoh poddanych 3 9 pro. W  biurokraoyi pań
stwowej, gminnej i krajowej Polaków jest 
69 pro., Rusinów 20 6 prc., Niemców 8 pro., in
nyoh narodowości 1 prc., oboych poddanych 
2 3  pro.

Natomiast w rolnictwie praouje w Gali
oyi wsohodniej 21’9 pro. Polaków, 771  prc. 
Rusinów i 1 pro. Niemoów, zaś w Galioyi za
chodniej 95’9 pro. Polaków, 3 7 pro. Rusinów
1 0 3  pro. Niemoów. W  całym kraju praouje 
w rolnictwie Polaków 58 9 prc,, Rusinów 40’4 
pro., zaś Niemoów 0 6  pro. Zaś izraelici stano
wią w rolniotwie w Galioyi zaobodniej 0 8  pro., 
we wsohodniej 19 prc., przecięciowo w całym 
kraju 1‘3 prc.

Ponieważ w oałej Galioyi na prywatną 
własność małą przypada 1,006.599 ha ziemi, 
zaś na tabularną prywatną własność chrześci
jańską która w 90 pro. jest polską, przypada 
2,083.892 ha — przeto liczyć można, że rolnicy 
Polaoy posiadają w kraju w okrągłej cyfrze 
około 2,500.000 ba ziemi.

K R O N IK A .
Lwów 29 grudnia.

Celem złożenia powinszować p. namie
stnikowi, * powodu nadania mu p^ez Cesarza 
wielkiej wstęgi orderu Leopolda, zjawiła się wczo
raj u niego korporatywnie cała generalioya lwow
skiego garnizonu z generałem komenderującym 
Brudermannein na czele.

Projekt balustrady około pomnika Mickie
wicza, odlany w gipsie, wystawiono wc*oraj pod
czas posiedzenia w sali Rady miejskiej. Balustrada 
będzie okalać pomnik w pewnej odległości w dwóch 
lukach, stanowiących niejako dwa segmenty pe- 
ryferyi koła otaczającego pomnik. Od balustrad, 
które znajdą się na równej s pomnikiem wysoko- 
śoi placu, w dół pobiegną w rozległych łukach 
szerokie, niskie schody aż do krawężników doty
kających bruku. Przestrzeń naokoło stopni pomni
ka wewnątrz balustrad wypełni dywan * kwiatów. 
Ten projekt balustrady ze schodami jest niewątpli
wie piękny, nie jest jednakże praktyczny. Nie 
zamknie on bowiem pomnika, leci pozostawi dwa 
otwarte dojścia do niego. W  ten sposób nie u- 
chroni go od dewastacyi przez panprów, ani nie 
uniemożliwi urządzania zebrań na mozolnie pole
rowanych stopniach pomnika, przeciwnie uicże prze* 
umie*zc*one naokół balustrad schody stworzy po
nętny dla ulicznych zgromadzeń amfiteatr. Dlatego 
sądzimy, że cały placyk naokoło pomnika wr»« 
z projektowaną balustradą i schodami należałoby 
otoczyć uiskiemi, zgrabnemi sztachetkami żelazne 
mi, ust&wionemi na krawężniku, a to w ten spo
sób, by one w nic*em nie zeszpeoiły widoku po
mnika i balustrady, a priecież ochroniły koa*towns 
dzieło sztuki od dewastacyi.

Wielki koncert połączonych oztereoh muzyk 
wojskowych (pułków nr. IB, 80, 80 i 96) odbędzie 
się w poniedziałek dnia 1 stycznia o godzinie 5 po 
południu w sali Sokoła. Program: 1) Goldmark :
„Uwertura*1 „Sakuntala". Dyrygent kapelmistrz K. 
Roli. 2) Schubert: „Ave Mariau, hymn do Matki 
Boskiej. Dyrygent kapelmistrz Fridrich. 8) Schu
mann : ,Romanza“ scherzo i iinał z IV  symfonii 
op. 120. Dyrygent kapelmistrz Zester. 4) Saint 
Saens: „Taniec szkieletów11, poemat symfoniczny. 
Dyrygent kapelmistrz Konopasek 5) a) Svendseu: 
„Romania" na skrzypce i orkiestrę, b) Ch. Ober- 
thiir: „Kołysanka" na skrzypce i arfę. Dyrygent 
kapelmistr* Roli. Aifa kapelmistrz Zester. Skrzypce 
dobosz Ferdynand Plecity. 6) Liszt: „Kazanie pta
ków" św. Franciszka z Assyżu. Dyrygent kapel
mistrz Fridrioh. 7) Smetana: „"Wełtawa" Nr. 2
z poematu symfonicznego „Moja ojczyzna*. Dyry
gent kapelmistrz Konopasek. 8) Grieg: „Taniec
norweski" nr. 4. Dyrygent kapelmistr* Zester. 
Ceny miejsc: krzesło po 1 kor., wstęp na salę60 h.

Pan Andrzej Lelewicz, bardzo sympatyczny 
i ulubiony prsez publiczność reżyser operetki w 
miejskim teatrze lwowskim, urządza w dniach naj- 
bliżssych tr*y wieczorki na prowincyi. A mianowi
cie 2 styoznia w Brzeżanach, 6 stycznia w Bucza- 
czu, a 14 w Kołomyi, Pełne humoru o ustalonej 
jnż dobrej sławie wieczorki pana Lelewicza pewno 
zgromadzą i w Brzeżanach, i w Buczaozu, i w Ko 
łomyi bardzo liczną publiczność, która się wesoło 
i serdecznie ubawi nowemi, prze* sympatycznego 
artystę lwowskiego przygotowanemi kupletami i 
monologami.

O obrazie Matki Boskiej Domagaliczow-
Sklej (Łaskawej), znajdującym się w wielkim ołta- 
rau Katedry lwowskiej, malowanym w r. 1B98

towski, członek komisyi historyi sztuki Akademii 
umiejętności, bardzo interesującą wiadomość- Oweż 
obraz ter zasłonięty od X V III  wieku podwójną 
srabrno złotą sukienką, przedtem zaś niedokłaunie 
przez X . Józefowicza (w Kronice Lwowa pod r 
1643) opisany, mylne dawał o sobie pojęcie, ewł.„ 
szcza, że wedle wzmianki Rastawieckiego w „Sło
wniku malarzy “ III. 67/8 trzeba było uważać 
pierwotną kompozycyę za przeistoczoną. Dopiero 
przy odnawianiu, dokonanem w ubiegłym roku na 
zlecenie kapituły przez artystę-malarza Stanisława 
Batowskiego, nadarryła się sposobność dokładnego 
jego zbadania, oraz zdjęcia fotografii bezpośrednio 
z malowidła. Okazało się, że obraz przedstawia 
Matkę Boską z Dzieciątkiem Jezus ua kolanach 
(o innym rysunku postaci niż na sukience), sie
dzącą na obłoku, w tęczowej i promienistej aureoli, 
otoczoną 11 skrzydlatemi główkami aniołków i 4 
aniołkami, z których dwaj, nieproporcyonalnie mali, 
unoezą nad Jej głową koronę. Szczególnie intere
sująco przedstawia się dolna część utworu, gdzie 
na tle krajobrazu umieścił malarz dwie modlące 
się osoby. Po lewej stronie klęczy d*>wcaynka 
w mieszczańskim stroju z końca XVI w. o twa- 
rzyozce portretowo wykończonej, z czerwonym 
krzyżykiem i różańcem w słoźonych dłonUch, wy
obrażająca najnie*awodniej młodziutką Katarzynę 
Domagaliczówuę, wnuczkę malarza, która swym 
zgonem (w r. 1598) dała natchnienie do dzieła; —  
po prawej zaś stronie nieznany w histr :i*t;
ohlopczyk, młodszy od niej. prawdopodobni vaj bra
ciszek, ubrany w biały habit, również z krzyży
kiem i różańcem w rękach. Wreszcie.dał się o 1- 
scukać podpis malarza;
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umieszczony drobnemi literkami, dołem po ;twe„ 
stronie.

Obraz jest malowany na prostokątnej desce
0 wysokości 61, a szerokości 44 -6 cm. i  zdaje się 
byó od góry oboiętym. Wogóle nosi liczne ślady 
zniszczenia, skutkiem przybijania doń wotów w X V II
1 X V III  w. i stoczenia deski przez czerwy, nie 
był jednak, jak stwierdzono, przemalowanym.

Z  Brzeźan piszą nam: Wobec wypadków
w Królestwie Polskiera karnawał u nas będzie 
cicby. Zamiast zabaw i balów będziemy mieli wy
kłady Uniwersytetu powszechnego, z których do
chód przeznaczony będzie na cele dobroozynne.

W  połowie styoznia wygłosi na dochód ofiar 
głodu w Warszawie odczyt Jan Pietr*ycki p. t. 
„Ideały kobiece w poezyi polskiej".

Sokół Maoierz na posiedzeniu z dnia 21-go 
b. m. uchwalił wstrzymać się w karnawale 1906 r. 
od wszelkich tańców.

Krajowa fabryka maszyn i wagonów 
W Sanoku dokonała w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników prywatnych we Lwowie 
ubezpieczenia rent i pensyj swych urzędników, a 
to tak na niezdolność do pracy i na starość, jak 
i dla wdów i sierót. Ubezpieozone są pełne płace 
służbowe; dwie trseoie części kosztów ubezpiecze
nia, oraz koszta wstępne ponosi fabryka, jedną 
trzeoią częsó kosztów opłacają urzędnicy. Jest to 
piękny dowód dbałośoi służbodawcy o ubezpiecze
nie urzędnika i jego rodziny na wszyetkie wy
padki życia.

Koncert urządzony w Filharmonii lwowskiej 
dnia 17 grudnia b. r. na dochód głodnych w W ar
szawie przyniósł zysk „brutto" w kwocie 1546 ko
ron i 60 halerzy. (Biletów sprzedano *a 1118 ko
ron 60 halerzy, a naddatki wynosiły 427 koron). 
Po odliczeniu kosztów wieczoru w wysokości 485 
koron 60 halerzy, pozostał czysty dochód 1080 
koron, którą to kwotą wręc*ono dyrektorowi Kasy 
osio*ędności, p. dr. Steczkowskiemu. —

W  imienin głodnych składam niniejszem ser
deczne podziękowanie hr. Helenie Morsztynównej, 
biorącej współudział w koncercie, p. dyrektorowi 
Leopoldowi Lityńskiemu za bezinteresowne odstą
pienie sali Filharmonii, Reprezentacji miasta za 
oświetlenie sali, oraz p. prof. T. Neuhauserowi za 
zajęcie się urządzeniem koncertu. Niemniej skła
dam podziękowanie tym wszystkim, którzy nade
słaniem naddatków przyczynili się do powiększe
nia dochodu. Pelagia hr. Skarbkówna.

Lwowska Izba handlowa. Na onegdajszem 
posiedzeniu przewodniczący p. Horowitz zawiado
mił zgromadzonych, że rząd zatwierdził uchwaloną 
przez Izbę zmianę ordynaoyi wyborczej, powię
kszającą liczbę członków Izby o sześciu i że naj
bliższe wybory uzupełniające (dnia 80 i 31 sty
cznia) odbędą się już na podstawie nowej ordyna- 
cyi. Załatwiono następnie kilka spraw administra
cyjnych, uchwalono budżet Izby na rok 1906 i 
przyznano etypendya, oraz jednorazowe zasiłki 
czternasta uczniom lwowskiej szkoły przemysłowej, 
lwowskiej Akademii handlowej i wiedeńskiej Aka
demii eksportowej. Wreszcie Izba uchwaliła pod
wyższyć swym urzędnikom dodatek ahtywelny do 
85°/0 dodatku wiedeńskiego i zamianowała konce- 
pistą Izby dr. Abrahama Korkisa.

Niezachwiani przyjaciele Rosyi. W  po 
znańskim Tageblacie znajdujemy artykuł p. t. „Żur 
Geschichte des Deutsclytums in Busslandu, a w nim 
ustęp taki: „W  rzeoiywistośoi w tym powsze
chnym zamęcie rewolucyjnym nie wzięli udziału 
tylko wychowańoy szkół niemieckich. Ani w kraju 
nadbałtyckim, ani w Petersburgu, ani też w gu
berniach wewnętrznych nie mięsz iją się oni do 
grozy i spustoszenia. Nowa Rosya z nich też bę
dzie musiała wziąć swoje wskrzeszające żywioły!"

Straszna śmierć dziecka. Zamieszkała przy 
ul. Zamkowej 1. 9 wyrobnica Urszula Malijko po
zostawiła onegdaj w domu bes żadnego nadsoru 
półczwarta roku lioiąoego wychowanka. Chłopiec 
widocznie bawił się zapałkami, od których zajęły 
się siano i słoma, rozrzucone z powodu świąt Bo
żego Narodzenia po podłodze. Gdy w kilka godzin 
Malijkowa wróciła do domu, zastała już dziecko 
nieżywe, a i*bę wypełnioną gęatym gryzącym 
dymem.

Podatek osoblsto-dochodowy. Osoby mie
szkające we Lwowie, a chcące ustnie przedłożyć
fasye do podatku osobisto-doohodowego, mogą się 
zgłaszać w administracyi podatku przy placu Cło- 
wym w godzinach urzędowych od 9 — 1 w ciągu 
miesiąoa stycznia w następujących dniach: Dnia 4 
stycinia te osoby, któryoh nazwiska zaczynają się 
na literę A lub B; dnia 5 styoznia te, któryoh na
zwiska zaczynają się na literę C, D £  lub F; dnia 
11 styoznia na literę G ; 12 stycznia na literę H, 
I, J; 16 na literę K; 17 na litery L, Ł, M; 18 na 
litery N O, P. Q; 28 na literę R ; 24 i 25 na 
literę 8, zaś 26 na litery T, U, V, W , Z.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego 
w Waręiu-mieście, z roczną płacą 1200 K . i ry. 
c ia ł  tem na objazdy gmin w kwocie 600 K ., rozpi- 
żuje Wydział Ltady powiatowej sokalskiej. Podania 
do 20 stycznia.

Z kolei. W  zamiarze umożliwienia publiczno
ści beapoiredniego zetknięcia się z o. k, zarządem 
kolejowym i uetnego przedstawienia swych życzeń 
i aażaleń, ora* aasiągnięciainformaoyi, dotyczącyc 
spraw komeroyalnyoh i taryfowych, odnoazącyc

Dziecko karmione mączką Gurgula jest wolue od wymiotów, wysypek diarrhoe, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, twardem, elasty- 
cznem ciałem, rozwija się silnie, próźnienia odbywają się prawidłowo. Właśnie do usunięcia diarrhoe mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym,
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utw onycb, ijedeie lelegat o. k. Dyrekcji kole- 
duia IB stycznia i 20 marca 1906swej do Źół-

nwi celem ustnego porozumienia się z interesanta
mi i p-zjjmować ich będzie w biurze naczelnika 
stacji od godr-uy 9 rano. Peprzednio publikowane 
terminy objazdów innyoh ataeyi tut. okręgu dy- 
rekcyjnego pozostaję niezmienione.

Podejrzane indywidua. Ze wsi nadohoaaą 
skarg , że w ostatnich ozasach zwiększyła się o- 
gromnic w naszym kraju liozba włóczęgów bez
domnych Są tc indywidua podejrzane, na które 
nasze władze polityczne baczną powinny zwrócić 
uwagę, Włóczę się one od wsi do wsi, najczęściej 
nez legitymacji, czasem z jakąś niejasną książką 
lobr tnic*ą, za całą odpowiedź mówią zwykle, 
ie są z Królestwa lub z Rosyi, a często przema
wiają wprost po rosyjsku, podając się za de
zerterów, chociaż wojna skończona. Do dworów 
wgtępuią oczywiście tylko po jałmużnę z minę 
niezawsze dość pokorną, zaś po karczmach i scyn 
lach wysiaduję godzinami, prowadzęc z chłopami 

robotma.mi tajemnicze rozmowy. Ostrolnośó na
kazuje sle(zić bacznie te indywidua i wykryć, do 
ozeg» ono właściwie dążą, czego po wsiach szu- 
kv'i, o. a* w jakim kierunku i z czyjego polecenia 
cb ' . kęimacić Ind.

Polacy w Buffalo- Na 880.000 mieszkańców, 
znajduje się Pjlaków w Buffalo SO.uOO, czyli niemal

.Własność ogólni mieszkańców miasta Buffalo 
przedstawia wartość 245,000.000 dolarów Z tego 
własność polską oceniu wydział taksacyjny miejski 
na 12,000 000 dolarów ( =  około 60,000.000 koron), 
r- auijoh podatków miejskioh j. łacą Polaoy w Buffalo 
‘.J50.000 dolarów. —  Na ogólnę liczbę aresztowa
li,vcn w roku 1903, któiyuL było 20.185, Polaków 
anaiazło się tylko 1 162, czyli około 6 prooent. —  
Ogniem y  więfieniu w roku 1908 odsiadywało 
kurę 4 988 przestępców, z tego 893 Polaków, czy i i 
uaoio 8 procent. W  r. 19u4 ukarano aresztem 
5.278 osób, z tago 456 Polaków, czyli 8 1/, procent. 
W  domu ubogich na 3.726 osób koizysteło w ro
ku 1908 tylko 183 Palików, czj li S1̂  prooent.
1 roku 1904 zaś na 8.656 osób korzystało z do- 
bioczyr.ności 134 osób polskich, czyli 3*/, prooent. 
Tc ohyba naiiepbzym lest dowodem, ie Polacy nie 
zą ciężarem nikomu, a, jak wid„ć z ich udziału 
w kryminalistyce, prowadzę się o wiele moralniej 
i uczci wiej od Amerykanów, stanowią bowiem 
w więzieniach zaleawo ezwartę część normalnego 
owego prooentn w ogólnej liczbie ludności.

hlieproporcyonalny wiek nowożeńcow.
esztu donoszę, ie przed para dniami odbył się 

tam ślnb ośmdziesięcioletniej starus.ai, byłej ar
tystki dramatycznej Kornelii Prielle, z trzydziesto • 
letnim literatem Van der Hoschke. Jul przed paru 
miesięcami mówiono głośno o tem, ii sędziwa ar
tystka takochała się w młodym pisarzu. Rodzina 
jęi dąbyla wszelkimi sposobami do przeszkodzenia 

cntualnemu małżeństwu; próbowano nawet po
mocy sądów, psychiatrzy jednak orzekli, ii stan 
uu 'isłowj zakochanej staruszki jest zupełnie nor
malny. Slub odbył się w mieszkaniu sędziwej pan
ny młodej. Podozas aktu tego siedziała ona, ubra
na w białę suknię, w wygodnym fotelu, świt dka- 
mi byli: członek izby magnatów Eugeniusz Rakosi 
i gubernatoi Fiumy hr. Paweł Szapary. Państwo 
młodzi wyjeohali w podróż poślubną do Abbazyi, 
Zadziwi może naszych czytelników, dlaozego psy
chiatrzy badali tylko ową starui zkę, a nie badali 
wcale władz umysłowych młodzieńca, jakkolwiek 
W gruncie rzeczy, z pozoru wyglądałoby, ze jego 
władze umysłowe nie są w porządku Otói lekarze 
chcieli z początku go badać, ale gdy się dowie 
dzieli, ie panna młoda jest bardzo bogatą, zanie
chali wnet tego zamiaru.

Konkurs. Macierz polska we Lwowie ogła
dza konkurs na okładkę do dzieła „Polska, o Draży 
i opisvJ Celem tego wydawnictwa jest wytworze
nie obrazu ziemi, tycia 1 właściwości mieszkańców, 
dziejów narodu i wszelaiob objawów kultury pol
skiej od czasów najdawniejszych do doby dzisiej
szej, dlatego też kompozyeya okładki powinna byó 
oparta na motywaoh swojskich. Okładka ma być 
barwna (w 3 kolorach), wielkość jej 20 X  27 cm. 
Nagrodo wynosi 3CK) koron; projekt nagrodzony 
stoję się własnością Macierzy Polskiej, Termin nad
syłania projektów koniec lutego 1906. Koperta za
opatrzona godłem tem samem, którem oznaczono 
projekt, powinna zawierać nazwisko i adres ubie
gającego się o nagrodę. Oceni projekty rada wy
konawcza Macierzy Polskiej z odziałem zaproszo
nych znawców. Adres: Administracja Maoierzy 
I olskiej, Lwów, Cmacb Sejmowy.

Próba uczoiwońci Znany bogauz amery
kański Mórg th, założył się niedawno z jednym ze 
ewych przyjaciół, że dowiedzie, ii nie ma w N«- 
wym Jorau nawet 5®/0 ludzi uczciwych. Celem do
wiedzenia słuszności swej opinii, Morgan kupił 100 
małych portmonetek, włożył do ki żdej z nici po 
5 dolarów i adres osoby, do której miał rzekomo 
należeć woreczek. Portmonetki te Morgan poroś 
rzucał sam niby nieumyślnie w teatrach, klubaoh 
wagonach i dworcacL kolejowych i t. p. Z liozby 
100 portmonetek zuledw ie cztery zostały odesłane 
pod rskazanym adresem. Morgan zakład wygrał,

Temperatura dnia 27 grndnia o godz. Tmej 
ranS^wyaosiła: w Galicji zachodniej— 1, we Lwo
wie — 2, w Tarnopolu — 2, w Ozemiowcach — 1, 
W Wiedniu -j-8 , w Salcbnrgn — 8, w Graou — 8, 
w Pradze + 1 ,  w Tryeście + 6 ,  w Abbazyi + 7 ,  
w Raguzie + 9 ,  w Budapeszcie -4-2, w Berli
nie O, w Hac> ouigu — 2, w Monachium — 4, 
w Zurychu — 5, w Genewie — 8, w Lugrno — 1, 
w Anglii -(-4, w Paryżu — 2, w Biarritz + 1 5 ,  
w Nizzy + 5 ,  w półLocnyoh Włoszech — 1, 
we Florencji + 8 ,  w Rzymie + 5 ,  w Neapolu 
+ 8 ,  w Palermo + 6 .  w Madrycie + 7 ,  w Sztok- 
noitnie — 8, w Petersburgu — , w Wilnie — , 
w Warszawie — , w Mosk-r :e — , w Kijowie — 1, 
w Odessie — 2, w Sem jawie — 1, w Bclgra- 
^ je  -4-2, w Bukareszcie — 2, w Sofii + 2 ,  w Kon
stantynopolu +  7, w Atenach + 9 .  (Temperatura 
według Celsiusza).

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
nadesłała p- Teofila Gniewoszcwa ze Strachocina 
4 K . na głidnych Warszawian.

Zmarli- W  Tarnopolu Artur Adlof, radzce 
sąJn k r a jo w e g o , w 61 r. Zyci». —  W  Tarnowie 
antom Kobylański, starszy ońoyał pocztowy, w 46 
r. życia —  W  Warszawie Józefa z Wodtińskioh 
Augustowa Kośoielska, matka członka pruskiej 
Izby panów, znanego poety i dramato; sarza, p. 
Józefa Kościelakiego, przeżywszy lit 80.

Stan powlatrza. T. o g. 7 rano 0 R. u pof. 
+  8 R. Bat. 768. Spada. Poobmurno.

Zdradliwy katar.
  Jak myślisz, żono, ozy jest oom. adsy Wikto

rem a Heleną?

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „Sprze- 

opera Fryd. Smetany. —  W  so-narzeczona
„Sprzedana n_rzeczona“. —  W  niedzielę o 
w pół do 4-tsj „Betleem polskie1* Łno. Ry- 

Rok 1905“ , przegląd soeniozDy

dana
botę 
god*.
dla, wieozorem 
w 12 częściach.

Filharmonia lwowska nam komunikuje : 
Tilly Koenen, wielka śpiewaczka z bożej łaski, 
której koncert odbędzie się w Filharmonii lwow
skiej w dniu 8-go stycznia, przybywa do nas 
z aureolę sławy i uznania, jakę zdobyła we 
wszystkich niemal zachodnich metropolacb luropy. 
Wszystkie kiytyki mówię zarówno o entuzyazmi# 
szerokiej publiczności, jak i o podziwie wybrednych 
znawców i smakoszów aztuki. Koncerty Tilly 
Koenen są dzisiaj aenzacyą dni, w których byw» ją 
zapowiadane.

Z  Colosseum nam donoszą Z dniem 1 sty
czniu występi na scenie tego przez publiczność u 
lnbionego teatrn nowa ztrakoyi, która wznosi się 
ponad poziom na takich scenach zwykle przedsta
wianych produkoyj i programowi nada charakter 
czysto artystj czny. Jest nię fenomen wokalny, pani 
Amelia de Lagrćze, najznakomitsi śpiewaczka 
współczesna, przewyśszajęoi objętością głosu wszyst
kie sopranistki świata. Mozart ustanowił rekord, 
gdy mu w r. 1770 Włoszka Lncrezia Agniari w 
Parmie zaśpiewała „ 0 “ trzy oktawy wyżej nad 
środkowem „ 0 “ fortepianowem. Tuk wysokiego to
nu nikt przedtem nie osiągnął i wielki kompozytor 
zachwycił się cudownym głosem tej śpiewaczki. 
Obecnie Amelia de Lagrćze, rekord ten, będący 
przez przeszłe 130 lat nietykalnym, zwyciężyła i 
przewyższyła ni jznakomifcsze śpiewaozki świata, jak 
lenny Lind, Patti, Melba, Albani i Nilsson o wię
cej, aniżeli o 5 tonów, gdyś głea jej rozpuciynu się 
mtlem „g“ , a kończy 5 ri*zy kreślonem „C“. Dzien
niki Londynu, gdzie Lagrćze występowała, aą peł
ne entuzyazmn. W e Lwowie ten sam sukces jeat 
spodziewany. —  Z dalsaych atrakcyj wspomnieć 
należy . Gabrieli# Paęueiette, tę prawdziwą Paque- 
rette, komika w spodniej, która na scenach Pary- 
żi święoi trywafy, następnie elektryczne wi_ye 
„Fata Morganl“ , wywołujące bogatą wystawą i 
wspaniałymi efektami podziw ogóiny, oprócz togo 
cała wiązanka pierwszorzędnych nowych produkcyj 
-rjpełni program, zapowiadający zię jako najpię
kniejszy w tym sezonie!

—  Przysięgać nie mogę 
szlaki.

—  Jakie?
—  Ile razy on 

dostać

ale mam pewne po-

ma katar, tyle razy i ona go

Literatura i sztuka.
* Julian Klaczko: Dwaj kanclerze. Ksiąig 

Gorczakow i kbiąie Bi&mark. Tłómaczył z fran
cuskiego Karol Scipio. Z  przedmową St. Tarnow
skiego i portretem autora, skopiowanym z obraza 
malowanego prżez hr. A. Mnuzeha w Paryżn. 8-a. 
str. 208. Nakładem Spól&i Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie 1906.

Z dzieł Juliana Klaczki n*j więcej zzane są ogó
łowi m-szemu: „Wieczory florenckie1* i .Juliusz
II*. W  wyobraźni inteligentnego Polaka łfjczy się 
z nazwiskiem Klaczki ooś ;..Lby aureola renesan
sowej świetnośoi. wzetelnym pietyzmem naoeobo- 
wane są wyrazy, jakimi odzywają uię o autorze 
„Wieczorów florenckich* myślący ludzie zasadni- 
czo róśnyoh przekonań. Wszystko, co ceni subtel
ną kulturę duchową, co szczerze pragnie utrwalić 
ją i rozwinąć w narodzie, chyli czoło przed tym 
wykwintnym entnzyastą sztuki, który wzzyztkiemi 
władzami swego wyjątkowego ducha zdołał wni
knąć w płomienną treść renesansowego artyzmu 
i przeżyć ją w sobie uozuciem wyobraśn,ą i ro
zumem. Klaczko odczuł i pojął najwyższy artyzm; 
obrawszy wiekopomne jego objawy sa przedmiot 
pisarzkiej rozprawy, nastroił styl i /ęzyk wykładu 
na ton, godny wspaniałości tematn. To też zadzi
wia on literatów mistrzowstwum p arskiam, utrzy
mując im w doskonałej spokojnej równowadze pre
cyzję badawczej myśli i wybuchową siłę uniesie 
nia. Ale medośó wie o Kiaozce ten, kto go po
znał tylko jako pisarza-estetę.

Duoh tego niepospolitego męśa nie zasklepiał 
się w łącznie w jednej sferze, w sferze kontem- 
placyi artystycznej. Klacako nmiał ogarniać i oce
niać ozyny i zdarzenia nietylko przez pry i,mat hi
storyka sutuki. Czuł w sobie aapal i i lłę do oay- 
nów bezpośrednich, do działalność; społecznej. 
Człowiek z duszą tsj miary, co Klaozko juie staje 
do pracy społecznej, jeśli nie czuje pod sobą gra
nitowego gruntu głęboko i serdeoznie wyznawa
nych zaead. Gdy ł oiężkiej i namiętnej pracy we
wnętrznej tego badawczego a wrażliwego umysłu 
wyłonił się spójny całokształt zasad prayszłego 
krytyka euiopejskich gabinetów, wówczas pragnie
nie czynu i pracy w duchu tych zasad zawiodło 
Klaczkę do polityk). Estetyosna jego wrażliwość 
na styl, nie będąc jedynie z książek, jak pospoli
cie bywa, nabytą, ale żywiołową i wprost z duszy 
płynącą, była mu powierniczką i w dziedzinie, 
^dzie namiętność walozy z chłodną raobubą. By
strym zmysłem oryertując się w grze rzeczywi
stych pobudek i przyziemnych dążnoboi gabinetów 

stronnictw, odwijijąc zręoznie z ponętnych pozo
rów surową i oierpkę treść, n.e stracił ani na 
cnwilę gięboiiego poczucia stylu. A był to styl, 
wyhodowany pragnieniami duszy, oo nasiąkła pier
wiastkami piękna z najczystszych źródeł —  styl 
dostojny, styl chrześcijańskiej sprawiedLwośoi.

Styl ten rzadko proejawia się w politycznych 
wypadkach. Daiemnony go szukać w czasach, kie
dy Klaczko wstąpił na arenę polityczną. Niedługo 
toż wytrwał na niej. Zraziwszy się do czynnej 
polityki, zachował jednak zapał do badań nad lo
sem narodów BHropojskieh i jego dzi.raczuemi za- 
wikłauiami. Owocem tych studyów są między 
innemi pracami „Dwaj kanoIerB©1*, rzeoz ( głoszona 
w r. 1876 w Jffieuwe des Deux Mondes.

W  dziele tem objawia się duch autora z bar
dzo oharakteryiiycŁiiej strony. Przedstawiając dna- 
łalnosć Gorozakowa i Bismarcka, porusza Klaczko 
tem samem politykę dwóch państw, kierowanych 
przez tych dwóch ludzi. W  polityce tej nie było 
ani krzty z zasad wyznawanych przez Klaozkę, 
ani złudnego odblaeku owej upragnionej przezeń 
stylowuści w oaynaoh. Polityką tą kierowała tylko 
chytrość i przypadek; obytrosó Bismarcka prze
mogła chytrość Gorciatowa, wprzęgła ją do swych 
planów i z jej pomocą śmiało wyzywała los, A los 
sprzyjał tej obytrości. Klaczko przeprowadza soisłą 
analizę tryumfów Bismarcka. Czyni to z padzwyi 
ozajoę objektywnośoią. Nie z objektywnością obo
jętnego regibtratoru faktów, lecz z t inną spra
wiedliwszą, która cechuje artystę, bogato wyposa
żającego stwarzana prztz uię postać bez względu 
na oaobiste względem niej uczucie. Klaczko wy
rzeźbił i wyposażył kanclerza pruskiego tak, że 
i Prujak nazwałby z dumą prawdziwym ten twór 
polskiego pisrrza. 1 w tem ujawnia się ironia 
Klaczki, subtelne i głębokie jego szyderstwo.

„Dwaj kanclerze0 są w bliskim swiązku 
i  dwoma innemi praoami naszego pisn.za, miano- 
wicie ze „Studyami dyplomatycznemu“ i „Przygc 
towaniami do Sadowy*. Pierwszo dzieło stanowi 
niejako uzupełnienie dwóch ostatnich. Konsek w eu- 
cya politycznych wypadków łąozy prrygotowania

do Sadowy z opisanemi w „Dwóch kanclerzach“ 
przygotowaniami do Sedann. Klaozko odtwarza z 
niezrównaną preoyiyą ów splot u arunków, który 
sprawił, iż wojna francuska była kouieoznem, nie- 
unikniouem następstwem wojny austryackiej, a po 
zwycięstwie Prut, nad potęgami: austryacką i 
franouską dokonało się zjednoczenie Niemiec pod 
cesarską koroną króla prnsi iego. Najważniejszą 
siłą we wszystkich tych, postać Europy uawskróś 
zmieniających przewrotach była stała powolność 
Rosyi w-ględem Prua w sprawach europejskiej po
lisy ń Ta powolność, ktćra wraz ze stopniowym 
wzrostem potęgi pruskiej przeradzała się aż w oczy
wistą, pełną respektu usłużność —  stanowiła 
dla historyka europejskiej dyplomaoyi proble
mat nadzwyczaj intrygujący. Rozwiązanie tego 
problematu wymagało głębszego wniknięcia w psy
chologię dwóch mężów, którzy byli najwybitniej
szymi reprezentantami dąinośoi i namiętności na
rodów, co ich wydały.

W  pierwszych rozdziaraon książki kreśli 
Klsozko ich wizerunki duohowe i znamienne po
czątki ioh zawodu.

W  dalszyob /ozaziałaoh widzimy ich szybko 
wspinających się po najwyższych szczeblach ka- 
ryery. W  latach od 1856— 1860 znajduje się ksią
żę Aleksander Micha, łowicz Gore żaków u szczytu 
dyplomatycznego powodzenia. W  roku 1859 przy- 
b; wa Bismarck jako ambasador pruski do Peters
burga. Odtąd rospoozyna się stanowczy zwrot w 
losach państw i ludów Euiopy, W  Petersburgu 
odbywa Bismarck pierwsze rtadyum ssczęślh/ych 
swyoh dui łań. Tu zdobywa zobie ostentacyjnie o- 
kazywaną niechęcią do Austryi, popularność, która 
mu odrazu otwiera drogę do rosyjskiej przyjaźni, 
tak umieiętnie przezeń przez następnych lat dzie- 
sręó wyzyski w-nej, Tu zaołał uśpić czujność Ro
syi, zmylić spryt Gorcaakowa tak dalece, iż ten 
spokojnie i bez podęii zeń patrzał, jak Prusy opa
nowały księstwa nadolbiańakio, zerwały z Austryą, 
wrkórały ^wyrzucenie jej z Rzeczy niemieckiej, a 
w kilka lat potem, odurzywszy, omoUwssy Fran- 
oyę, zgotowały jej klęskę pod Sedanem

W  ostatnim rozdział* zestawia Klaczko Ko
rzy ioi, jakie z dziesięciu lat spółki odniosły: Ro
sy a i Prusy Zestawienie to streszcza bardzo zwię
źle i przejrzyście Stanisław Tamowani w pned- 
mowie do obecnego tłumaozenia „Dwóch kancle
rzy* na język polski. Oto słowa jego:

Przed dziesięciu laty (ts. przed wojną au- 
Stryaoką i francuską) Rosya wprawdzie nie pano
wała w Nieme «e ;h, ale goroi ała nad Niemcami. 
Prusy potrzebowały jej koniecznie, musiały jej słu
chać. Współzawodnictwo Pru i Audtryi w Rzeszy 
sprawiało, że i Prusy i Austrya musiały &ię na 
Rosyę oglądać; oua pilnowała rówr owagi między 
niemi, z wielką dla siebie korzyścią. Wszystkie 
mniejsze państwa były jej powolne, patrzały na ka
żde jej skinienie, w 'tażdej sprawie mogła je zwró
cić czy pizeoiw Prusom, czy przeciw Austryi, jak- I 
by zechciała.

Po wojnach Prusy Rosyi już nie potrzebują. 
Mają port w Kiel przystęp do mórB. Mają Niem
cy całe w zwojem ręku, a ta przewaga, jaką Ro- 
sya miał* w Niemczech, rozdzielonych między dwa 
państwa wielkie i kilka mniejszych, tz przepadła. 
Dotąd Pruty i Niemcy były narzędziem w ręku 
Rosyi: teraz wypowiedziały jej służbę. Dziś za
miast tych Niemieo atoi w środku Eurcpy państwo 
ogromnw, silne, wszyatLim groźne. ZaDrało Danii 
Schleswik i Holsztyn, zabrało Francji Alzację, Lo
taryngię i miliardy: a kto mu przeszkodzi jeżeli
zeohce zaoierać ’. ;ącej t A co ono zechce zabierać f 
W  którą stronę się rozszerzać? Czy Inflanty, Kur- 
landya, nie są zaludnione bri tniem niemieckiem 
plemieniem? Czy BismarcKowi ni* z głębi seres 
wymknęło się -łcwc, 4-. Krćlsstwo Polskie w irzecn 
latach moł* być zniemcłonem ?“..,

Ttćmaozenie „Dwóoh kanclerzy* na język pol
ski przez p. Karola Scipio wypadło szczęśliwie. 
Znać po niem, ie  tłćmaoza skłonił do tej pracy 
rzetelny pietyzm dla antora.

•  Wiadomości fotograficzna podały w osta
tnim numerze portret założyciela i edaktora tego 
pożytecznego dwutygodnika, zmarłego przed parn 
mi*siąoami. ś. p Wiktora Wołczyńskiogo. Prócz 
tego jest w tym nnmerie piękna reprodnkeya ko
ścioła ormiańskiego, według zdjęcia p. Palta.,, da
lej „Dniepr* p. Hęcsyńskiego i „Nad stawem* p. 
Włoszyńskiego —  wszystkich ze Lwowa. W  tekście 
jest dalszy oiąg artykułu p. M kolascha pt. „Kom
pozycja 0 krajobrazu.

*  Macierz Polska- jako nr- 81 Biblioteki 
Maoierzy Polskiej, wyszła książeczka prof. Br. 
Duohowiosa p. t. „Co jeść . pić, aby byó zdro
wym*. Autor wyjaśniwszy w eposob bardzo przy
stępny, co to są uiała bii łkowate, węglowodany, 
tłnszoze i inne saładniki pokarmów, wskazał z ko
lei, ile człowiek powinien darninę przyjmowao 
składników odżywczych, ażeby być zdrowym, po- 
czem omówił wartość odżywczą poszczególnych po
karmów. Sporo stosunkowo miejsca poświęcił autor 
napojom, przyosem wykazał dokładnie szkodliwość 
nżywanis alkoholu. Na końcu książeczki pomieścił 
tablice barwne z których każdy potrad wyczytać, 
jakę wartość odiywozą poe' ida mięso chnde i tłu
ste, j»ką jaja, masło, ser, cbleb, ziemniaki, grooh, 
jaką piwo, wino itć Brosz ara liczy 48 stron dru
ku, cena jej 80 hal.

wniosek, i i  przesileniu węgierskie weźmie cbrot 
pomyślny. .

W ażna wiadomość nadeszła ró jm ie l z 
Belgradu, & mianowioie, że rządy belgijski i 
sofiiski zawarły układ w sprawie unii oelnej 
między Serbią a Bułgar/ą Układ ten przedło
żony zoste.1 „e do zatwierdzenia parlamentom 
obu państw.

Ostatnimi di. ami ubyło dużo złota ze 
skarboa Banku austre węgierckiegt Ubytek ten 
wynosi 4,400 000 koron w monetaoh amerykań
skich, iuś poprzednio zaś, w połowie pażdzier- 
n.ka wydał Bank milion koron w napoleon- 
doraoh.

} Z  targu cnmielem. N o r y m b e r g i a  29 
styoznia. Popyt o faliey ski towar pr.rne wzmógł 
się znacznie po świętach, tembardziej, że brak go 
wielki. Tenaenoya ożywiona.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU-

Ojąhć ekonomiczna
Wiedńń 27 grudnia.

(Z). Z  Berlina nadeazia o i  i ważna wia 
domość, że wśród największego zamętu rewolt - 
oyjuego udało się przecie rządowy rosyjskiemu 
przeprowadzić tranbakcyę finansową, która bo 
daj na nujbliżsiy okres kilkom.esięozny zwal 
nia go od na j przykrzejszy oh trosk. Oto przy 
pomooy niemieok'ego świata finansowego przy
szła do skntkn emisya nowej seryi 6-prooento- 
wyoh rosyjskich weksli skarbowyoh w sumie 
400 milionów rubli, z ozego połowa przezna
czona jest dla rynków zagranicznych. Z  tej 
sumy 200 m lionów rubli, jaka przeznaczona 
jest dla zagranioy, obróconych zostanie 160 mi 
lionów na wyknpno wypuszczonych na winsnę 
br. weksli skarbowyoh, których termin płaono- 
śoi u# się zbliża, zaś 60 milionów rubli obej
muje berlińska firma Mendelsobna i Spółki po 
stałym kursie i dostarozy za nią rządowi rosy, 
skiemu gotówkę. A by sapobiedz dalszej depr* 
oyaoyi rosyjskioh papierów państwowyoh, i 
speoydnie kursa tyoh weksli skarbowych, ogło 
sił roayjski dziennik urzędowy nkaz, mooą k ó 
rego bank państwowy obowiązany jest każde; 
chwili eskontowaó te weksle po potrąoenin 
prowizyi komisowej 1%  i odsetek bieżących
5 7 .7 .-

J rszystkie giełdy zagrańiozne były dziś 
dobrze dysponowane, gdyż ostatnie wiadomo 
śoi z Bosyi wzbudzają nadzieję, że może prze 
oie nastanie tam jakiś zwrot na lepsze. Na 
tendenoyę tutejszego targu wpłynęło korzystnie 
oświadozenie byłego węgierskiego ministra 
finansó" Lukaosa, z którego wysnuć można

lndzi, wstrzymywać musi zaleć wie szwadrą 
dragonów i 30 kozaków. N a kilka kilometrów 
od Rzeszyoy zamierzał: się powrtańoy polon 
ozyć i przedsięwziąć podciął niemi. Lndnosć 
żydc\. "ta, która obciałj. utworzyć milioyę, zło
żoną z 600 ludzi, dii, obrony miasta, napo
tkała na opór starowierców.

(Depeszt popotudntOKLj.
Kraków. H&nalarze koni z Prus zakapują 

w Galicy i od włościan 14-tej miary 6-letme 
konie, przeznaozone podobno dla wojak pru- 
skiob w Afryoe. Płacą po 400—600 koron za 
konia, którego oena wynot. zazwyczaj 200—300 
kor- Koni zakupionyoh zebrane już około 150 
w Oświęcm iu. lalsze transporty w arodze.

Kr&ków. Osoby przybyłe dziś przedpołu
dniem z W arszawy opowiadają, że pociąg po
śpieszny, który wezoraj popołudniu wyruszył 
z Warszawy, zatrzymało paręset robotników 
w Pruszkowie. Na wiadomość o tem wysłano 
z W arszawy osobny pociąg z wojskiem, które 
umożliwiło dalszą jazdę tamtego pooiąga. 
W  Częstochowie strzelano do maszynisty tego 
pooiągu Skutkiem tych przeszkód w drodze, 
przybył pociąg dopiero o północy do Granicy 
i nie miał już połąozenia z pociągiem krakow
skim. Podróżni musieli zatem noo przepędzić 
w Granicy i dopiero dziś przedpołudniem przy
byli dc Krakowa. Nie przyszedł do Granioy 
następny pooiąg kuryeiiki z W arszaw y; w 
Granioy nie wiedriano, z jakiej przyczyny się 
to stało. Dalej opowiuda ą podróżni, że w Dą
browie wysadzono most w powietrze i dlatego 
ruch kolejowy z Ząbkowio do Sosnowca wstrzy
mano. W ysłano z Ząbkowio lokomotywę oe- 
lem zbadania rozmiarów uszkodzenia toru

Kraków. W edług telegramu z Szozuko- 
wej, poranny pooiąg kuryerski z W arszawy 
dziś nie nadszedł

Psryż. Na Avenue de la Btpublione zde
rzyły się woąpraj wieczorem dwa wagony ko
lei elektryczne) 18 osób rannych.

O dessa. Jenerał Karamgozow mianowany 
, został jenerał-gabernatorem. ,,

M oskwa. W e ozwartek ogień działowy w 
mieśoie odzywał się jnż rzadziej. Strzelano z 
armat tyiko do 20 domów, z których padły 
strzały do patroli. Bewoluoyoniśo: rozrznoili 
jo mieśoie odezwę, w Której oświadczają, że 
jrzez ozwarti k ma być zi wieszenie broni zaś 
utro (w p ątek) walka na nowo się saoznie. 
Jlioe, w któryoh urządzone były barykady, 
jreedstawiają smutny widok. Słupy telegrafi

czne i słnżąoe do przewodów kolei elektry
cznej, jaKoteś drzewa są powywratene, wozy 
eże zdruzgotane na ulicy. W ładze zawiesiły 

wydawnictwo sooyal'stycznego pisma Borba 
Wałka) Dziś aresztowano wszystkich ozłon- 

tów tutejszego komitetu sooyalno • rewolucyj
nego i zabrano przytem wu 4e listów, bon ') i 
maszyn piekielnych. Prooz tego aresztowano 
jeszcze pięciu innych rewolnoyonistów. Przy 
aresztowaniu „rewoiuoyjnei kohorty* znalezio
no J> jwną liczbę bomb Aresztowano dził tak
ie jakąś nieznaną kobietę, n któr*' znaleziono 

d v le  bomby. Także w pewnym domn prywa
tnym znaleziono dwie bomby.

Tłum, złotony z 301* iddz, uzbrojonych, 
wtargnął wozoraj do mieszkaria srefa p >lioyi 

zamordował go. Około 1000 uzbrojony oh za
atakowało gmaoh policyjny, ale iob cdparto ze 
znaoznemi stratami. Bewoluoyoniśoi zabrali 
200 wozów z żywnością,

Prefekt zarządził, aby zastrzelono każde
go, ktoby usiłował uszkodzić druty telegraf: 
ozne, lab teiefoniozne. Zakazi ro wszelkich 

gromadzeń putUoznych, z vyjątk 'en . posie
dzeń rady miejskiej i z;eirsfwa.

Dziś w wielu fabrykach robotnicy wrooili 
do praoy. Jutro ma toż samo nastąpić w dru* 
Lamiach i rzeiniaob. Bada delegatów robotui- 

ozyoh dziś w nocy zbierze się oelem naradze
nia się nad sprawą powrotu do praoy

Co się tyczy liozby ofiar, to biuro Zw ią
zku lekrrskiego zanotowało 105 zaoityoh, a 650 
rannych. W  trupiarni jednej z dzielnio mo- 
skiewskiob znajdnje się jednakże około 1000 
trupów, których toisamośoi dotyonozas me 
stwierdzone

Tokio. Izbę deputowanych otwarto wozc 
raj mową tronową, w Którij cesarz wyraził 
narodowi podziękowanie i uznanie za jego  w y
siłki, dzięki którym możiiwem było ukończenie 
w tak świetny sposób wojny z Rosyą. Mowa 
wspomina o przyjaznem zaohewaniu się wszyci 
kich mooarstw względem Japonii, a szczególny 
naohk kładzie na sojusz angielsko-japońsui.

Izba opróoz zwykłej odpowiedzi uohwali 
[a jeszoze osobny adres do cesarza, w którym 
wyraża uznanie dla ,ego onót, któro umożliw- 
ły  dojśoie do skutku sojuss- z Anglią, otrzy 
manie zwierzoknictwa nad Ko^oą i osiągnięole 
wielkich zwyoięstw w ostatnie, wojnie.

Paryż. O wczorajszej konfzrtncyi kardynałów 
franoubkich nie mi urzędowej wiadomości. Jak sły
chać, uchwała nie zapadła, gdyż wśróc kardyna
łów panuje różnica zdań co do stanowiska, jakie 
zająć należy woględem ustawy teparaoj jnCj.

Niektórzy arcybiskupi są za stanowczym opo
rem, inni zaś, a w tej liczbie kardynał kuryainy 
Ma*hieu, są za przyjęciem ustawy takiej, jaką ona 
jest, gayz w przeciwnym razie, gdyby katolicy od

H O TE L  Q ŁO R Q E’A.
Przyjechali dnia 29 grudnia. Hr. A. Sobań

ski i hr. J. Tyszkiewicz z Krakowa. Hr. W . Rr- 
oiboroweki z Podola. Z. Jaroszyński ■ Wodnik J. 
Wiktor z Kołomyi. J. Rozwadowski z Kładek. P. 
WarBzawskij z Odessy. L. To rosie wiob i  Putiaty- 
nie3. K. Snlatyoki z Niwosielioj. A. Dobrowolska 
i M. Trzeoiak z Kijowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali ui _* 29 grndnia. Hr. Sołtyk i K. 

hr. Bogdan z Wiednia. P. br. Goatkowska ze 
Stryja. P. Kożnohowska z Rosyi. F. Kobe: ausch 
z Odessy. Książę S. Świdrygełł'* i A. Szcznrowski 
ze Stryja. P. Gasparik z Łąk. Z  Kiersk! u  Lwo
wa. A Myslakowski z Mcgiein.cy. T. Polański 
z Wiśniowa.

H O TEL FRANCUSKI 
Lwów —  P!ao Maryaoki. 

źri^nesiorkfćny hotel § wm fortm  urządzony, ptl- 
zneńska t estauraeya z pokojem do śniadań, cuk^rni* 

tc miejscu,
Prayieuhali dnia 29 grudnia. M. Todwen z 

Rosyi. M. Adlof z Tarnopola. J Kwiatkowski z 
Krakowa. J Papara z Podl.sek T. Okamswski z 
Horodenki. R Bago z Wiednin JL Szeparowioze 
z Dnlib. E . Kopaczyńska i  Rosyi. A. Zi 1 dej z 
Mostów wielk. B Benuerwa d z Kopeozyniec. 
W . Lasoka z Wykot. A. Hirscn ■ Wrocławia. 
E: Pr, adeJ z Kamieniobrodn. J. Wyseozański z 
Drohobyoza N. Znkierkandl ze Złoozowa E. Mat- 
tanoTioh z Brzeian. A Iranis z Bnkaresstn. J. Bo- 
raemski z Siemiocbowa N. Czarnecki z Dnblai 
K. Mazur ■ Tnrki. E , Kulesza z Rosyi. S Horo- 
decki t Werbołowiec.

N a A e i  ł  a n e.
En bryka u ula pooi dm du Redakoyi, uir oiers* taż oba 

za nią na elebia żadnej odpowiedsuunoiri.

Kupujcie!

W ladtń 29 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 18 45— 18 55 1980— 1990. — Spirytus 
(6*40—86 80 (boa zmiany). — Nafta galioyjska 
lez zmiany.

Barlln 29 grndnia. (Zaukn-ęoie giałay). 
Podług obliozenia procentowego). Banknoty 

austryaokia 84 90 °p iry  tus C*r00.
Paryż a 8 grudnia. (Zamku1 ęois gietay). 

rzyproocubowr renta 99*10 (ezolusiTf kupon). 
Mąka („Fleur di ra n r* )  80*95.

Frankfurt 22 grndnia. (Giełda aagimu.1- 
ozna). Kredyty auatryaokie 212*00. Koleje pań
stwowe 000*X  eioluss 7U kupon. A ipiny (XXrOC 
> Kounto 189*50. — Laura 000*00,

8uctapaszt 29 grudnia. (G iełdt zbożowej, 
.Kurss w Loronaoh i za 10C1 kilogramów) Psze 
nioa na kwie ien 17 10—17*12, na paśaziernik 

6*72— 16*74; żyto na kwieoień 14*12— 14*14; 
owies na kwieoień 1426— 14*28 knkamdzs na 
maj 1906 r 18*60— 18*62. — Bzepak na tier- 

ień 2730—27*60. — Oferty na pszenioę sła- 
oe. — Chęć kupna : rezerwowana. — Usposo- 
Dienie: spokojne. — Pogoda: deszcz.

mówili utworzenia związków wyznaniowych, jakie 
ustrwa nakazuje, mogioby łatwo przyjść do jchi- 
f.mj i w rozmaitych miejscowościach kościoły ka 
toliokie wpadłyby w ręce protestantów. Si dzą, że 
ostatecznie uchwała Lapadme dopiero w styczniu 
na plenarnem zebraniu biskupów.

Petersburg Rui donos o pojt wieniu się 
rucha robotniczego w obstarze Uralu. Punktem 
środaowym ruohu jest Złauoust (gnb. orenbnr 
ska), gdzie znajduje się znaozna fabryka armat 
Od 8 dni bandy rebotnioze prozlamowały tam 
republikę. Z fabryk powiewają czerwone sztan 
dery. Szefa okręgu i jego  zastępcę wzięli re 
woluoyon śoi do niewoli.

Petersburg- Najnowsze wiadomośoi z Rze 
azycy (gnb. witebska) donoszą: Ostatniej iim 
dy powstańoy Łotysze znajdowa1, się około 18 
kilom, oa Bzeszyey. Ludność wiejska uoielia 
do miast. W ładze są bezsilne, gdyż powstań 
oów, którzy maszerują w 8 oddziałach po 3000

1880 , 
T.R*J>JS.\

IHETEP& " «
i  r n a f k a

T r ó j k ^ t r s ^ ^

cd

Dr. oL.dam Greliński
ordynu|e  w  eho ro i ai h dróg m oczow ych
godz. 2 do 4 popoł. nl. Sykstuuka 37  I. p.

Lw ów  29 grudnia. (Z izby hamLowaj). 
Oblioaeiila w waluois ko.oaowej.
A k c y e  za sztuką Kolej gal, Karou Ladi. ila pi 

400 Korot — .— do —.— . Kolej L~rowsko Oiers.-Juk* 
po *00 kor, b80,— do Ś86.—. Bonku hipoteoznsgo pc 
*00 >1) 669.00 do 66i.OO. Akcje ga b »- i  w B m u iw ii
pc 40Ó kor. —*— do — •- - Tor rudowr wagonów 

Sanoki po “O koion — 00) Banku dU hkndlz 
prsemysłu po 400 k. do 800*— .

Listą zaitaw nei aa 100 K.: Banka hipol. gali* 
proc. lot. v  60 lal. z 10 proo. prem. 1-1-50 do 000.00. 
' pól proc. 'ot w CO lat 100.6'j do 101*00, 4 t ; oo. lot 
60 lat 9u 50 do 99-91 Banku kraj. 4 i pól p r u  . lot w 

5:. lat 100 75 dc 101.46 banku zrąj. 4 proo. lot w 63  la- 
99-00 do 99.70 Tjw. kred. Ga), n e n ii  c 4 proo. (I emi 
tya) 99 00 do 00 00, 4 proo. Ioi w 41 i pól laiaob 99 0. 
d 00.00 4 proo. loe w 56 lat 98 80 dc 99 60.

O bllg l ta lUO K>: Gal.fu i. propinaoyjnegc 4 pre 
9{ ,60— lc< i 80 Bukowińikiepło fund. prop. 6 proc 109.80 
do . Kontur. Banku raj. 4 f pół proo. (Siej zztityi) 
000.00— 101.60. Kumu].u Banku kraj (4«j <u> ,) 98.80 do 
10 (.20 Kolejowi lokalni Bauki kr jowego 4 procentowe 
po 900 koror 98.79 do 100.90. Pefyotk kraj ■; roku 1878 
4*/, proo, — .— do —.— . 4 pro-. ■ 1898 r. 99.0C -09.70  
m arta Lwowa 4 pro- po 800 t-ron 97 8) do 08 00 
4Vm/* P° 800 koron 10C.50 do 101.9 ).

Ruoh poolągow kolejowyoh.
ważny od 1 mai* 1906 wedłu- ezatu środkowo - turopej-

tkiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: S..3U, 1 3 0 ,  8 .4 0 *  6.00, 8.60, 6.96, 9.60* 
Z Biesi iwa: 10.3C.
Z Pedw oloosytl. [nu dworeac główny): 8 .3 0 ,  7.90, 11.66. 

5.80,'U.*)*; na Podzu »o*( P ,.« 7.0C-, 11.94,6.11
10 02*.

Z Oisraiowlec. 1 2 .8 0 * . 1 .4 0 . 6.10 M 6, 9.10*
Z Kołomyi 10.0C.
Z Jtam.Ja roa. 8.05.
Z Jawy i Bokaia- 7.6*
Z Jaworowa: 3.i8, 4.8°
Z buabora: 8.16, 1.50, 9.9))*.
Z Ławeotnego 7-29, 11-46, K 60'
Z luohli 8 46 (od IMS dć 8019).
Z Bełtca 5-00.

O dchodzą zc  L w o w a :
Do Kral owa: 1S .40*. 0 .2 S ,  2 .00 ,4 .15*, 8.S5,4..SM, 11.00* 
Do Bzeszowa: 4.10.
Do PodwołociyiL z di głow. 2 .0 0 ,  8.80 1C 6j, 0.00*.

11.0***; z podnaiLOma : 2  13, 8.48, 1 lb 9.90*. II ,J4* 
Do OBormowizo: 2.01*, 2  4 0 ,  6-15, 9.90 10.40*
Do Stryja: li..IO*.
Do Ba1 y  i Bokaia: 7.80*.
Do Ja-rorowr : P.56, “>.5b 
Do Sambork: 9.00, 4.80,10,66*.
Du Kołomyi i ZydooBOwa 6.60.
Do Praemyśla, C r o w a : 10.05* (od 1/6 do 8)>|8),
Do Zjawooanego 7.8), 8.56, 6.26*
Do E^tioa 11.10.

U w ap a  Pooiąg pośpiewnt druk o w an* tą litei-aml 
tłuitami; pociągi nocne oanaotone n p-wiaidką Pora 
nocna 1 o*y tią oo godi. 6 wieoaó; do 8 min. 59 rano.

Jako dobrą lokacyę kapitałów ^ + "1, !SraTnj;ektlraji,r»k.ego P&pjery te kupujemy i sprzedajemy
polecamy || i ̂ | 5i ■ J f  najkorzystniej

SOKAL i Lilien
Don. bankowy I k m w  wyaumy.
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41)
Smutne następstwa.

(Z francuskiego.)

(Gią,? dalsay,
Matka Stefana była widocznie wzruszoną

—  W a le  rzeozy zmieniło się od owego oza- 
au, bez twojej wprawdzie wiuy, ani fcei m ojej— 
rzekła.

—  Wiem... rozumiem... serot nasze nie zmie
niły jię  jednak... Czyż słuszne ro jest, abyśmy 
“ onosili tarę za to tylko, żeśmy sob-e w i orni ? 
Czyż s prawiedli wem, abyśmy odpowiadali za 
oudze_wykroczenia ?

—  Tak, słusznem i sprawiedliwem — zawy
rokowała pani de Poray. — Słusznem jest, aby 
dzieci cierpiały za winy rodziodw, t&k samo, 

jak  sprawiedliwem, aby chlubiły się ioh ohwałą 
i wzbogaoały ioh mieniem Pewna solidarność 
winna istnieć pom ięizy  rodzicami d iieóm i; 
obowiązkiem tych, którzy wydaią na świat 
istoty, nie domagające się o dar życia, jest tak 
postępować, aby ca solidarność była im dobro- 
ozyuną, a nie złowrogą... A  dlatego, że dnsza 
przód aow nrzelewa się, rozdrabia na pokolenia 
naecępne, dlatego właśnie nie można być za
nadto ostrożnym w wyborze małżonki,., matki, 
która praekaże synom swym, swo m córkom 
wraz z krwią własną, krew przodków, wraz z 
duszą swą, duszę tych, którzy ją  poprzedzili 
i od których pochodź. ..

Słuchali jej, przerażeni; na wyniosłem jej 
czole, w  srngiom spojrzeniu, czytali bowiem 
wyrok niezłomny, przekonanie głębokie, oparte 
na wyegzaltowanem poozuom odpot edzialno- 
śoi i obowiązku.

Ona oiągnęła dalej :
—  Zroznmiejoie mnie dobrze: nie mogę, i 'e  

mam prawa postąpić inaczej. .ag to czynię. 
K a ćfk n y  u )*ąV i n ćg  nie krąnow ałvbz' mnie

bardziej, m iii mnie w tym względzie krepuje 
sumienie. W obec młodych ludzi, tak jak wy, 
zaślepionych namiętnośoią, najsilniejszą ze 
wszysthioh: bezwiednym egoizmem miłośoi, 
obowiązkiem rodziców opiekunów użyć w ła
dzy, jaką posiadają, dla zadośćuczynienia spra
wiedliwości, obowiązkiem przewidywać za tych, 
którzy myślą tylko o sobie i kłórzy ols ogra
niczają do krótkiej obwili miłośoi. W ierzajoie 
mi, spełnier e tego obowiązku kosztuje mnie 
wiele...

Stefan podszedł do niej.
— Czy mam przez to roznmieó, iż uważasz 

Eleonorę za niegodną byó matką moich dzie
ci ? — zawołał, drżąo cały z obnrcenia.

—  Broń B oże ' nie sądzę jej, żałnję ją jed y 
nie... Łeoz pozwól mi się zapytać: jazim  spo
sobem znalazła się tutaj, sama z młodzieńcem, 
zakoohanym w nie; do szaleństwa ?... Czyż mam 
przypuść1 % iż ojoieo pozwolił je j na ten krok, 
tak sprzeozny ze zwyczajami przyjętemi i ze 
skromnością panienk’ dobrze wychowanej... 
Czyli raozej nie użyła ona wybiegów, podstępu, 
aby zm ylić zaufanie f ozujn^ió ojca i a opuści <1 
się, bez jego wiedzy, czynu niewłaściwego, ro
m antycznego? Skąaże j j j  s ’ę wzięła taka śmia
łość?. Czyjże to wpływ  tak na nią oddzia
ła ł? . .  Czyje rady popchnęły lą do tego ?...

Eleonora słucnała ty oh sarzutów, nieśm ie- 
jąo na nie odpowiadać, an< nawet podnieść 
oczn. Każde słowo pani de Foray spadało na 
jej głowę, jak wyrok.

—  Matko, me oskarżą, jej — zawołał Ste
fan — ia tylko za>lugnję na potępienie... Z  je
dnej strony ty stawi .łaś niezwyciężony opór 
moim marzeniem, z drugiej strony ojoieo E le
onory nie pozwalał m się z nią widywać... 
doprowadzony tern do rozpaczy, błagałem ją, 
Bby dała się wykraść...

— W idywałeś ją zatem potajemnie ?...
—  N ie, rrtrdy... nrośbe ranią preeałałem jei

J it o -  nie.
— A  więc tajemna korespondeneya?
—  Otrzymała jeden tylko mój list, jedyny, 

dzięki współoznoin pewnej osoby...
Pani de Foray uśmiechnęli* się wzgardliwie.

—  Pr: y  dziewocętaoh bez mat1?- znajdują się 
zawsze osoby, przejęte litością interesowną... 
A  zatem zgodziłaś i ię na propozyoyę tego oto 
szaleńca... Uznałaś za rzeez prostą i naturalną...

— Nie, moja matko —  przerwał Stefru — 
ona n\ odmów ią Chciała otrnymać z twojej 
jedynie ręk nasze wspólne szozęśoie lab też 
naszą wspólną niedolę... zdolną doprowadzić 
nas do krańoów rozpiozy.

Eleonora padlr, na kolaiua.
— Zlitui się nad nami, pani —  prosiła — 

daj i q abłagać. Koohać cie będziemy i błoge- 
sł&tfić do ostatniej chwili naszego życia.

Pani de Foray była wzruszoną.
— Czyś wolno ini przy obalić się do sraszoi 

prośby? Żądaoie, abym w c Herze złożyła wam 
rozsądek i snmr nie.

Gdyby Eleonora była biedną, pani de F o 
ray dałaby s.ę może rozbroió, leoz wobeo bo
gate; dziedziczki uniosła ją dama.

— Powstań, Eleonoro — rzekł* po ohwili 
walki wewnętrznej — postawa takA nie przy
stoi dzieworęoiu, które ma prawo nosió głowę 
wy sol o... Ten krok nierozważr r, szalony, nie 
skaził ozystośoi twojej duszy... Jeśliś go się do
puściła- to w na nie twoj*, lec* tych, którzy 
złe dawali oi prtykłady i pozostawili cię zbyt 
wcześnie ne, pastwę zgubnych podszeptów i 
pokus m łodoioi.. Usprawiedliwiam cię najzu
pełniej, leoz jakże mogę powierzyć bez obawy 
sercu tak ohwi ijnemn, woli tak ułomnej szczy
tną misyę założenia rodziny, wyohowywania 
m^żów dzielnych, oór akromnyob i roztropnych? 
Nie, ja tego nozynić nie mogę

— Matko, jesteś okrntną
— Okrntną? I w czymże. na Boga?... O-ęri

n  lat trzy nia będziesz miaL prawa rozporaą- 
di aJ sobą qo woli ?... I  oóż wam moje okru- 
ois two nakazuje ?... Czas próby, w którym 
będzieoie mogli poznać si^ nawzajem, zgrunto- 
waó waszą stałość... Czyż n e  ozu jecie się na 
s iłach Jo wytrzymania próby takiej ? Czyż mi
łość tak potężna nie zdolna jest zwyoiężyó roz
łąki i k:lku miesięcy oczekiwania?... Jeśli tak 
wątłą jest 1 kruchą, nie warta mego szt eunkn. 
Poddajcie się tej próbie, a powtarzam, gdy 
wyjdzieoie niej zwycięsko, wówozas, zrzu- 
oiwszy z siebie wszel’ ą odpowiedzialność u- 
ohylę głowę przed two; męską wolą, Stefanie 
i oswoi zę ramiona i serce żonie, którą sobie 
wybrułeś... Nic więoej nie mam wam do po
wiedzenia. Możeoie odejść.

W ysili, jak dwaj skazańoy. Zabłooony 
powóz stał przed bramą. Eleonora wsiadła do 
niego.

—  Żegna1 mi — szepnęła, podająo Stefano
wi ohłodną, skostniała rąoikę —  matka twoja 
ma słuszność. Musimy się poddać je j wyroko
wi... trzeba ozekaó...

— A  tymczasem żyć w rozśąoer... Czyś to 
podobna, pow iedz ?... Niechż« przynajmniej te
raz, gdy jesteśmy jeszoze razem, wolno mi bę
dzie usiąść na ohwilę przy tobie...

Nie miała siły mn się opierać. Zajął miej
sce obok niej, Powóz ruszył.

— Oohl Stefanie — szepnęła —  jakże chło
dno obeszła rię ze mną twoja m atka!... Czułem 
się tak występną, tak niegodną, gdy mówiła 
o obov lązbu... c godnośoi matki rodziny... N i
gdy jeszcze nie zastanawiałam się nad tam... 
Zdawało mi cię rzeczą naturalną i prostą ko
chać, to też kochałam cię calem seroem, nie

c o  mozem nnem... Jak trudno jest żyćm
na tym świeoie!

— Czy ohciatabyś um rzeć/
—  U m rzeć?
— Tak. limriteć razem. . W szystkoby się rko:

ożyło. Pojechalibyśmy nad brzeg Sekwany. 
Objąwszy się wpół, rzucilibyśmy się w wod^ 
i wy* onęli ducha w ostatnim pooałunku...

— śm ierć taka byłaby słodka...
— Gdybyś ohoiała, za kilka minut skończy

łyby się cierpienia nasze, niepokoie, wszystko, 
oprócz irilośoi, którą zabralibyśmy ze sob ą . 
W tedy oi, oo nas poponnęli do tego kroku, zu- 
znaliby wyrzutów sumienia.

— To ała pobudka, Stefanie... Tc chęć zem
sty... Bóg nie pozwala człowiekowi odbierać 
sobie życia, które wziął od Boga...

— Jestśomy tak nieszozęśL-u!... przebaczył
by nam z pewnością...

— Nie... B yłby to czyn godzien wiekuistego 
potępienia.

Powóz w ohwili tej stanął przed bramą 
pałaoyku p. Muret.

— A  ia.,em wszystko jnż między nami skoń
czone... Nie ujrzę oię już wieoej... Będziemy 
•ozłąozeni oałe miesiące, lata

— Pisywać będę do oiebie.
— Czyś istotnie?
— Uzyskam na to pozwolenie... .T>den list 

na miesiąo... Otrzymasz odemnie trzydzieści l i 
stów przez ozas naszsj pokuty... pb®* półtrzo- 
oia rok u - Zobaozysz, to prędko K te
raz pozwól mi się już oddalić... nie całuj mnie 
tak... Tw oje pooałunh. mnie palą.,, żegnaj... 
Dowidrenia... \

—  Dowidzenia zatem, moie pzczęsoie, moje 
życie, droższa tysiąokroć od żyd _ .

Eleonora otworzyła drzwiozki i wysko
czyła z powozu, t

Zegar w ybił właśnie dwunastą. Nie m y- 
śląo nawet o zasłonięciu spłakanej twarzy i za
czerwienionych oczu, wbiegła do domu, za
alarmował egc ,ej zniknięciem i udała się 
prosto do pokmu ojca.

lUiąg dai-nwę easrąpi).

U  a  ii <1 e  I w i n  i f l e M k a i e s A w

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t i n i i l l e r a
p r z y  p l .  M a r y a c  ic  i r n  5  H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.
Z n aczn ie jszy  o b szar gniotów  3 s/4 przy ol Gródeckiej w ca

łości lab parcelami natv:b»iia*t na ipr.u.lai B!1 ż * « e j wiadomości udzieli 
A d w o ka t O r. Zygióunt L ‘s iew lcz , Lw ów

A a d e m i o n a  >12.

S iie  z o ć L z a j e

® «  m ^  mm.
a ko et w wielkim Tyuorae

B i e l i z n ę  s t o ł o w ą
poleoa po niskich cenach

H A N O E I.

J a n a  i Ł i t d l a
w e Lw ow ie ,

■ Na J ą  lanie poaył-.m aiezag-^łcwe cenniki.

¥ y b o rn y  m idd do-erowy kuracyjny 
po 6 kor. „i.aryła§“ miodob.irdw po 6 kor. 
6 < hal. za P HgT. franco, Miód w pla 
f . _oh 1 klg 2 kor. Własna pasiek*. Za 
biass u  iwr caa ,o  60 hal Brosmrki 
o miodsie darmo. M orzen iew loz e s .  
nanos Iw an gzan y

Ekonom Rolnik
W  sile NieWn enerfriosnr s 80-i jti > pra, 
ktyką * postępowych gospoda1 stwach 1 
sachodniej Galicy1, mojjaoy -ię wykasaó 
chlnbnemi świadeotwar-. i rekomendacyę 
oneonie jest na pooadne w wscrowi m 
gospodarstwie od lat trseih, iyosy sobi. 
mienić posada od 1-fo maroa 1006. 

Zgłossenia prsj jmnja pad

W illa  s egrodem nrsędsona s komfor
tem T wssyatkiemi mofiwemi wygoda
mi do sprsedrnie. 12 wolnych lat. Po
trzebna gotówka 14.000 goldenów. Wia 
domośó Binro Dsien-iików P'ohr- Lwów

Słarpetki, Poiiciocny aaraskie
i dziec inne  letnie i zimowe w najle
pszych gi tnnk-ch po c naoh niskich ~ o  

la ca W . S<~ilaczek Lw ów , Plao Ka
pitulny 8.

S y rlu s z  L w ów , ni. T-seciegr Ma
ja t\ Ka-ry palone surowe i herbaty Oe 
ny prsyatępn..

Tow arzystw o ubezpieczeń
m •

(ii m m  i  irjjesci

P ir r ł te: re centralne biuro pośrs Ini- 
otwa Bad A-kiej Lwów, Pasał Ardriole- 
go Cynek >9.

eałołono w roku 1838, a od roku 1841 operujące w Gaiiuyi i na 
Bukowinie prsyjmnje

1 Ubesp eosenia na żyo e pod naj przystępniejszymi warunkami 
i na nii- ą premią w roamaitych k >mbinaoyach.

2 Ube-pieosecia budynków, ruchomości, r .patów, ziemiopło
dów i t p. od ssaód, wyrządzonych przei poiar, piorun i 
eksDloiyę.

8 Ubaspiecsenia od kradsieiy s włamaniem.
Fundusze gw arancyfne z w y i 103 m il- kor.

Zapłacone sskody od sałołenia Towars iwył 62 mil. kor.
4 IJbeipieosenia sieraiopłodów od gradobicia na rachunek To

warzystwa dla nbasp eezenia gradowego i reaseknraoyjnego 
„Meridiouale* w Tryjaśc>e przyimnje

Generalna Agencya o. k. upra.
R iunione Adriaitlca dl S ic u ita  w e Lw ow ie  pl Aw D ucha 3 ,

N iem ki) ro o1 ’ita udziela lekoys >a- 
runki orsyatępne. Akademioka 8, j .  p. 
na lewo.

.Brzytwy
soysoryki, no" ,rc ski — i Urwssorsę*ne 
teprykaty — poleca Fp. C h la d c k  han
del wyrobów łsi-anyob •• '-lowych Lwów, 

Rynek 46.

Oiaaszoii 3. srtlw. racJalai.
Pierwsn krajowa

Falrjła organów i hermooiuin
M is c z y z ła w a

Janiszewsk ego
UL S zp ita ln a  I. 3 6 .L w ó w .

Przyjm >je zamóz ieria na organy nowe, rekoi 
strnkcyi st.-ojen-a. Fortepiany i pianina, skór

kuje i stroi.
Liosne podziękowań!* tak za ustawione jułtor- 

gany, ,a.koteł i sa re^onstrukoye. 
Gotowe harm onia  tq  ztaie - a  - ladzie

Wspaniały podarunek dla dam

„NA GWIAZDKĘ"
'-‘ os - skrzyDeoska na kosztowno

ści 12 om X  r  y  '4 z drzewa 
jaworowego malowana farbami olej- 
nemi na motywach oryginału;, eh 

lndo- ych 
Za pobraniem pooztowem

10 koron.

R o 1 n i k“
porte restante 

G rębów  keto  T a rn o b rze g a .

Mfyroby Z ło te  I a re  b rne  
Z e g a rk i g en ew skie

Srebra firmy „OH 8TOFMB i Hka 
poleoa, oras o' kntecsnia wszelkie 

reperacje i zamówienia

B L A S K
KRAJOW A FABRYKA C ZER N ID ŁA  I SM A R Ó W  INŹ. W ŁAD. B IECHONSKIEOO w Jaśle.

BEER
długoletni współpracownik byłej 
firmy J. Ostrowski i J. Strzelecki. 

L w ó w , A k a d e m ic k a  4

(N o wośe!
dla amatorów wypalani*
A z e t b o * w t p n l a n k  ( T ls lb r a n d )  
P rz e d m io ty  sio t e g r t  w y p a la ,  
u la  w  'l e t k i m  -r y b o r z r  n a  

t k ł a a z l e  a

Waselinę  
żółtą i czarną naturalną

poleoa

najlepssy środek do ozyszosania i kl nserwowania skói, 
uprsęły, : etali, eto. w pnszkaon blaszanych po 1 i 6 kg. 

W  beczkach po 26, 60, 100 i 200 klg.

Jedyny stały smar do maszyn po raz pierwszy 
w kraju wyrabiany

Tłnszc-z T o v o o ta
prsewyśzzająoy swoją smarnoecią i wydatnośoią wszelkie 
podobne yroby zagra liosne. W  pns-kaoh blasz. 6 klg. 

V I  beoszach po 26, 60, luf i 200 klg.
Wyłąozn*, zastępstwo:

K. MEDMTECZKY B iuro H andlow o-kom isow e. L w ów , S zeptyck ich  14.
______________________________ Filie Składy: B o ry s ła w  i Z a g ó rz . 1 ________________

Słodowe cukierki
Znakomity środek przeoiw kaszlu 

zsflegmienia pudełeczko po 
IG ot. poleca

H- T r e t c r
Darowa fabryka cukrów i ozekolady

Złote

Alojzego łblbnera
w e Lw ow ie.

i srebrna bliuturye od najtańszych 
do najwykwintniejszych. Perły za

wsze w wielKim wyborze na 
składzie

J. D ą b r o w s k i
Hetmańska 4. Lwów.

Wysyła Zareąd Szkoły \abmo- 
karskiej to Jatcorowte

Kupujcie tylko u k w k i  Jaworowskie I

Na myszy polne

€ Z A S
ZAŁOZONY W  ROK0 1848. 

DWA WYDANIA CODZIENNIE

ZNIZA PRENUMERATĘ
ABONAMENT od 1 STYCZNIA 1906 ROKU 

WYNOSIĆ BĘDZIE:

W  KRAKOW IE
Miesiqcsnie Kwartalnie Boomie

Koron 2 5 0  Koron 7*50  Koron 30*—

Trucizny na m yszy polne 
G atk i tos ło row e  
O w ies ztry-hninowy, obłuskany, 
K oskol trn ącj tylko myszy, nie szko

dliwa, dla innych zwierząt, 
P s zen ica  stryohninowa

'Tyrabia

Lwowska fabr. cliemicz, „Tlen"
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo

lenie władzy polit] « .

szwajcarskie brzytwy z ostriam i 
do zmiany

1 Światowej siawy dla swojej nieprse- 
cignr nej dobrooi, przedniej jakości i 

^e»nosc.. Ponieważ najlepsze, prze.o naj- 
tań i**! i^ełn-i g w a r a n c y a l T-siące 
pośv iadczeó U “ ar5 ió należy d< kładn7* 
na i tarkę gwaranoyjną „A^benz0. Er gros 
u fabrykant* A a , A r b e n z  Losanne 
Szw-,joscy» We ni owi. w sprzedaży: 
8. Pielecki główny magatyn Antoni 

daleki plac Maryaclii.

Odnoszenie do dom0 dwnkrotne 60 halerzy (przedtem 60 halerzy).

PRENUMERATA PRZEDTEM WYNOSIŁA  
M '-sięozDio K oron  8 60, K .a rta lm r K oron  10 — R oczn ie  K oron  4 0 -

P O C Z T Ą :  
J E D N O R A Z O W O  

Miesięcznie K. 3 J— , K-^art lnie K 9 * —, Roczne K. 3 6 *—
D W U R A Z O W O  

Miesięcznie K . 3 ’BO, K* artalnie K. 1 0 ‘ S O , R o: zni° K 4 2 *—

P R E N U M E R A T A  P R Z E D T E M  W Y N O S IŁ A : 
Miesięc-nie K oron 5 — , K -  ..-taliiM  K oron f i r — , R o o -n -e K o ro n  4 8 -

Numer pojedj ńozy w ie c z o rn y  ID h . (Pnedtem 20 h.). poi an n y  
4 . n Z  Przesyłką pocztową poramy 6 n., wiec.orny 12 h. 

^Przedtem 24 h.).

UŻYWAJCIE TYLKO 
PAST DO OBUWIA

I S  K  R A

5 kor. i więcej dsiennego zarobku 5 kor.
T o w a r z y stw o  d o m o w y ch  ro b ó t p o ń c zo 
sz k o w y c h . Poz-nknjemy osób płoi obojga do ro
bót kry* jsowyoh na naszej maszynie. Prosta i 

szybka robota domowa przez cały rok. 
Wiadomości przygotowawcze zbyteosne. Odległość 

niema wpływu, -inr-edajem; roboty.
To* doiowytl: Hot poicio cowtcŁ

T M O m . M V 1«T*" IC I S p . 
P ra g a . P e trs k e  nam esti 7  — 6 9 7 .

W yborne lik ie ry  stołowe
jako to : Oharti u e, Benedyktynkę, Ouraęao, Wannowy itd. przysposabia 

sobie każdy sam w naUepssy i najprostszy sposób przez użycie 
Jul. S c h r a d e r a  p atron  liLie wytj od Jul. s^aradera w Faerbach pod

Stuttgartem,
Patrony wystarczające na 21/,  litra likieru kjsstują wedle gatnnku 80 — 140 
bal. ProsoeKt wysyła na ząatnie ^/owny zkł : dl« Austro- Wąffior: W . Maa- 

ger Wiedeń III/8 am Hennarkt 8. — we Lwowie A lo | z y  HObner.

o cenach redakcyjnych
przyjmuie prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany
Kwartalnie 6  K. 80  h., z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci

G U T T M A N N A
oryginalne patentów.

KLOZETY
POKOJ OWE

hermetycznie zamknięte, bezwonm w rozmaitych dyskretnych 
formach meblowych

sa N A J L E P S Z E :
illustrowane cenniki a ra ti, i fianco wysyła o. i k. uprzyw. 

fiabryka klozetów

G U T T N A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8

F ii| r : Wiedeń, Bukareest, Badanezzt, Karlsbad, Marieiibad. 
Największy wyoór fotel1 do wożeni, chorych, kr-esłs dsisoinns, bidet1 
wanny, lodownie, papier klozetów- skrzy-ieozki na papier i hygieniezne

aplnwao?ki.
Ostrzegą się przed bezwartościowem naśladownictwem.

Tylko z mark ,t 
ochronną pra. 

wdziwe.

Wyszczegól
nienie

rządowe.

Główny ikład Austro-Wąg. Ther
Scbv“'

- hor Prnedzirbiorztwo (Oiepło bez ognia/.

Lpr. 1157/G6.

Ogłoszenie konkursu.
Preeydynm Magistratu kr. st, miasta Lwowa rozpisuje uimej- 

ssem konkurs:
a) na jedną posadę adjunkta w I X  randze; 
oj oraz na dwie posady asystentów żeohuioznyeh przy miej. 

Urrędzte bud. w X  raudze etabu urzędników miejskiob.
Uoiegająoy się o posady powyższe, m i ją wykazać 
1. że nie przekroozyli 40 roku żyoia,
2- H  są obywatelam' ansćryaokimi,
3. żyoie nieposzlakowane oraz przedłożyć świadectw* % 2 egza

minów rządewyob z ukońozonyuh nauk teobuioznyeb bądź na poli- 
teuhnikaoh austryaokiob, bąai na równorzędnych zakładach zegrz 
możnych.

Kandydaci u* posadę asystentów beohmcznyoh winni wykazać 
świadectwami ukończenie nauk technicznych w dziale łnżj nieryi, 
zaś kandydaci na posaaę aajangta w d-uaie architektury.

Podania nt.leżyuie udokumentowane i ostemplowane, należy 
wnosić do Prezydynm Magistrntu król. stoł. m. Lwowa w terminie 
do arna 15 stycznia IdOb.

Lw ó r, dnia 10. grudnia 1905,

Z  Prezydyum  M agistratu k r. st. miasta.

Michalski m. p.

Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Ś W I A T
Kwartelme O K. z przesyłka 6  K. OO li.

Biesiady Literacka
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z iodatkien

K R A J
i wszystkie bez wyjątitu inne pisma krajowe i zagraniczne

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hau imana 9

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN** 
L W Ó W  —  Z A M A R S T Y N O W

wyrąbią i polecą

Mvdła toaletowe
'<ł najtąnaiych dc naj wy 'wintuieja.yoh nicn.tępujące mydiom ewgrąnioinym 

P erfu m y  e jąturalnyoh —yciągów k r :  orych,
S o d a  " u fo ń tk a  awykłt, kwiatową i angielska 
P u d e r ,E n n lc  ) “ v 6 kolorach,

A *ram en t kanoela.yjny,
A tram e n t koloi d y,
F a rb y  do stampili,
Gi im a do kl^emn, 
f**yn <lo wywabiania plam,

Ś ro d k i o p a tri1 *kow<
■ IrplMle s kwasam węglanym 4 la Nauheim 
K ąp ie le  Ralsamicsno-borowinowe.

Nubyó możni w e wszystkich znaoznlejszyoh "•ptekaoh, drogu- 
eryach I sklepach galanteryjnych.

= = = = =  Prospekty i oenuiki franco i gratis.

R,edf-ktor o row  >dria ny W G 0 4 S W  S S P S ło w s k l , Papier z fabryki B**aoi FriJkowskirh. Z drukom E, W uiaraa


